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Przegląd polityczny.
. OnJgdaj telegram krótko doniósł o zwycię-  

Wje fzancuzkiego gabinetu w izbie deputowa-  
: T . Wypadek ten zasługuje na uwagę, bo —  
a.^,w*dzimy z d z i ś  otrzymanych paryzkich dzien-  

: 1 ° * —  stał się on przy okolicznościach, nada- 
$ , ych mu ogólne polityczne znaczenie i to wła-  

j^,e pokojowe; —  pokojowe podw ójnie:  raz dla 
S°t że gab inet zwyciężył,  wezwawszy do po-  

t “ey Potęgę hasła  pokojowego, a powtóre dla 
kif°’ • w ten dzień parlament, a więc czynnik  
8tocUj*cy Francją, okazał się instytucją rozbitą,  
w przez wzajemne n ienawiści,  n iezgodną
2  a JJ^yźszym stopniu, prawie anarchiczną...  
j ftkże ° rem w cz 0 raJszeg 0  1'sto z Berlina pytamy:  
mn* Z taka. Francją którekolwiek mocarstwo  

Z 0  ^chodzić w a ijanse?
, Rzecz była taka. Na różne cele gospodarki 

pOstwowej ministerjum zażądało dodatkowego 
redytu. Żądanie to odesłano do komisji budże- 
°*ej, która postanowiła nie dać rządowi pie- 
*ędzy j sprawozdawcą wybrała zaciekłego nie- 

^ zyjaciela gabinetu, deputowanego Guyot’a. Dn. 
a y t n ^ T  sprawa ta stanęła na porządku dzien- 
ster J *zbU Pierwszym przemówił mini- 
du n D?nsi->w Fauphin dowodząc, że bez wzglę- 
Djg .a , to czy on osobiście podoba się izbie, czy 
Potr 1h Powinna uchwalić dodatek, bo on jest 
c&ła28 konieczny, albowiem bez niego stanie 
nia ma8zyna rządowa. Trafiło to do przekona- 
(32! ,°Portuniście Faure’owi, który rzekł, że roz- 
stra * ansową stronę kwestji od osoby mini- 
dać ’ Za krGdytem głosuje, a ministrowi chciałby 
Pod na/ aD£ za z*e kierowanie skarbem. Na taki 

z|ał nie zgodził się inny oportunista Laisant, 
C(l} l e^°. zdaniem winien nie sam Dauphin ale 
0Q y j^ b in e t .  „Są tu zwolennicy rządu — rzekł 

. . niech-że oni przynajmniej powiedzą co 
trum™ âk Podoba w tera ministerjum 1 “—Z cen- 

\  ’an ych stron izby ten wykrzyknik po­
witano brawami.

rzekł °ne umikJy> wstał Goblet. „Jeśli tak—- 
n , on — to już nie idzie tu o dodatkowy 

cdyt, ale o byt gabinetu. W chwili, gdy on 
Powstawał, już mówiono o jego niedługiem ży- 

Odtąd ciągle przeciw niemu intrygowano 
a korytarzach izby, w salonach, w dzienni- 

r t"  wszędzie! Nie dbaliśmy o to. Ale te- 
az, kiedy ta intryga odezwała się z trybuny, 

net przy r5eczJ ’ niemającej żadnego politycz- 
ri a Znaczenia i głośny targ się zaczyna o ster 
innaU’ ° ^ hiiuistrów, nam nie zostaje nic 

,S° Jak postawie kwestją zaufania. Bronię 
ta wy rządu, utrzymuję, że on się dobrze za­

chował w czasach, gdy groziły niebezpieczeń­
stwa wojenne, i że zarządzenia jego w dziedzi­
c e  spraw wewnętrznych były odpowiednie. Czy 
tem zniechęcił dla siebie tę izbę? Odwołując 
8lę do poczucia sprawiedliwości i parjotyzmu, 
Pytam: czy to nie my właśnie dowiedliśmy p r a - 1 

tego twierdzenia, że republika jes t  tą for- 
rządu, która najmniej naraża obywateli na 

uiepokoje i wojenne klęski?"
r7»<i obrd  ̂ 8prawy zaniepokoił nieprzyjaciół 
ale t,U'v trybunę wpadł referent komisji Guyot, 
zvd ;as tak‘> niepodobna było mówić. P re­
sja}. zaez%l dzwonić, wzywać do porządku, po- 
nic ^ awe  ̂ profosów uspokajać deputowanych —
> wvme P?1110̂ 0- W ięc prezydent nakrył głowę  
Gdy * ^ a^ n astąpiła przerwa w posiedzeniu,
ejJ  8I  ̂ ?no tnow u zaczęło, Clemenceau w dłu- 

J mowie napadł na rząd, żądając jego dymi-  
i  ’ m °wie tej klaskano z góry, ze środka i
U a u t n * ’ nazwaI1 iec, radykalista hrabia
czał i!e ": t e.u’ ,zerwawszy się z miejsca, po- 
s o w » ! - °  PP izbie> głośno wzywając do gło-
Sano Tla Przeciw rządowi; zastąpił mu drogę  
tsans-Leroy. „Czego c h c e s z ? - _  krzyknął. -
ja 7  t i?  ̂ ? 1 6  mdwi? 1 —  odparł hrabia. „Ale  
i i a m  ? m owię 1“ -  odrzekł Leroy. -  Zabra-  
dakl" s i« do m nie!" —  „Jesteś...  ła j­
am nA ę rzyknął Leroy, a hrabia policzkiem  
 ̂ powiedział i bić się zaczęli. W ypchnięto

Dla ludu i o ludzie.
siaj W pkHo zainteresowania się dzi-
kaid eg o  kto b “ Usi to uderzy ć
Po wiejskich chałupach V k ^ r u d °D Ć ■ 1,udo,n; . że
Się Z książką. Bo skoro m J6St sPotkac
wiadomą, że M a c i e r z  nn 1 ^ ™ “  powszechnie 
wydania ludowe, — nvtar,i« ,czy n i tak liczne

t e r *

Faktem jest  bowiem, że kiedy w r fil ; ro  
po trzy m iesiące bawiłem w lecie w okolicy r  
oj /n k a  i Krzeszowic i chodziłam^ od T  
Wieczora po wiejskich chałupach zbieraiac  
ta ja ły  etnologiczne, -  to j e d U  a . T S  

powicach ani w Rudnie, ani w  Grójcu a n i  ™ 
f  ■ ?owskiej Woli, -  prócz ó lem eo larz»JCa°,; 
tknł dla starszych, nigdzie się nie sdo

łam z książką do czytania. W  Filipowskiei  
Woli opowiadano rai tylko o „Sowizdrzale" -
kiedy£eg°i wy^ tki kr&M  P° w s i ' że mieli g 0
b a r Z  H e ie W8zyscy chcieli czytać, a była  to
teao * 8 -a ksi%zka —  stara podług nich, dla

zn lszez°na, —  więc ostatecznie sami nie
iei ji  0 8‘? podziała i nie m ogli wyszukać

cna maie.

latn indziej znowu bawiłam  przez całe
bvlpo i 'esz°wsk’em, w okolicy Ozudca i N ie-  
tał n !  1- tam L‘e słyszałam , aby lud co czy-  
skiHłio ecni0 za '̂ mieszkając rok trzeci w Be-  
rz  a n ń J &C a D-*m' w ^rdd tak zwanych Z a g ó -  
*obność u jnam w szelką po temu spo-
szałam ’ i n i l  ro.bl .̂ studja nad ludem, nie sły-  
ani w S ło n e m w . am ani we wsi Olszówce,
do Rabki, — a n r L WwP rm-nacłl .Przy tykaJ(ł cy ch te,4 w Obidowej na przeciwle-

ich na korytarz, gdzie dalej się ze sobą bory­
kali, a tymczasem prezydent zarządził głoso­
wanie.

Parlament zupełnie się rozbił. Część pra­
wicy monarchicznej, część oportunistów, część 
radykalnej góry — głosowała za rządem, inni 
deputowani z tych samych stronnictw głosowali 
przeciw rządowi. Przypadek chciał, że gabinet 
otrzymał 297 głosów, a 208 padło przeciw nie­
mu. Więc zwyciężył, ale tu nie zwyciężyła ża­
dna myśl, bo co wspólnego między ■ monarchi­
stami, oportunistaini i radykalistami, zwłaszcza 
że każde z tych stronnictw na dwoje się rozbi­
ło ? To głosowanie było po prostu rezultatem 
braku myśli, anarchiczności i obawy, że obale­
nie gabinetu będzie wzięte za granicą za jakieś 
wojownicze tendencje parlamentu.

Czyż z takim parlamentem i z gabinetem 
opierającym się o taki parlam ent, może jakie­
kolwiek szanujące się mocarstwo wchodzić w u- 
kłady ?

A prosimy też zgadnąć, czmu się ■ teraz 
zajmuje cały świat polityczny w Paryżu ? Oto, 
k w estją : co robić z hr. Dauville-Maillefeu i
Sans-Leroy. Pierwszy zaczął policzkować, ale 
w rezultacie policzków dostał więcej, więc po­
słał Leroy’owi sekundantów ; Leroy zaś powia­
da, że już oddał za swoje, więc się pojedynko­
wać nie chce. Tu prokurator się wmięszał, i je ­
dni bardzo to chwalą, a inni powiadają, że wa­
ra mu od tego, co się dzieje w murach parla­
mentu : tam deputowanym bezkarnie wolno nie- 
tylko się policzkować, ale nawet mordować się. 
Ot, i kw estją ! Ciekawa też rzecz, ezy w Berli­
nie powiedzą, że to także kwestją, grożąca „nie­
bezpieczeństwem" ?

Królowa angielska wyjechała do Cannes, 
co dowodzi, że w Londynie nie podzielają ber­
lińskich strachów. Ale mają tam inne obawy. 
Mianowicie boją się zamachów irlandzkich re­
wolucjonistów na rząd. Poczta aresztowała j a ­
kieś dwa pakiety, adresowane do sekretarza sta­
nu Matthewsa i sekretarza irlandzkiego Balfou- 
ra. Pakiety były takie, że w chwili ich otwar­
cia nastąpiłby wybuch. Rządowe budynki otoczo­
no strażą i tak, pod eskortą, parlament debatu­
je nad ustawą wyjątkową dla Irlandji.

Doniesienie o nowym gatczyńskim zama­
chu jest jak się zdaje wymysłem, jak  również 
nie potwierdzono dotąd wczorajszej wiadomości 
Tim esu , że Giers podał się do dymisji i obejmie 
posadę ambasadora w Berlinie, a hr. Szuwałow 
z Berlina pójdzie na posadę ministra spraw 
zagranicznych.

Korespondencje.
Z L i tw y  28 marca.

Cztery miesiące minęły od mego ostatniego 
listu do was, a w sytuacji naszej nie ma ani 
ważnych zmian, ani pocieszających faktów do za­
notowania. Dlatego też nie będę powtarzał uwag, 
zapomocą których chciałem wam wyjaśnić ogólny 
charakter naszych smutnych stosunków kościel­
nych i przechodzę wprost do szczegółów, — za­
powiadając od razu, że w relacji mojej będą i 
spóźnione wiadomości, o których jednak nie chcę 
zamilczeć, dbając o całość obrazu.

Rychło po ostatniej mojej do was odezwie, 
zakończyła się nader tragicznie sprawa kościoła 
w Kęstajciach, djecezji żm ujdzkiej: lud rozpę­
dzono, a kościół przemocą zabrano, przyczem 
sobie pozwolono targnąć się na całość Domu Bo­
żego. Historja tak się stała głośną, że z jej po­
wodu — jak przynajmniej mówią powszechnie— 
gubernator kowieński został usunięty. To się oczy­
wiście robi dla oczu ludzkich, boprzecież rozka­
zy przychodziły z góry.

Nie w jednych Kęstajciach działy się w ro­
ku zeszłym gwałty: otrzymałem też z nieszczę­
snej gubernji mińskiej relację o oburzających 
nadużyciach ze strony szyzmatyków. Od lata 1886

głym stoku tej samej góry, gdzie zresztą zamie­
szkuje inny już szczep góralski, tak zwani No­
wotarżanie, ż e b y  g d z i e  w j a k i e j  c h a ł u ­
p i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  k s i ą ż e c z k a  j a k i e g o  
w y d a w n i c t w a  l u d o w e g o .  W Ponicach 
mają „historję o pięknej Magelonia" — także o 
jakimś O b r ę c z n i k u , a raz widziałam kilka­
naście luźnych kartek z Tysiąca i jednej nocy, mia­
nowicie z bajki o Aladynie, czyli o lampie cudo­
wnej, lecz już nad to, nic zgoła nie widziałam.

A jednak książka mogłaby tu mieć wielkie 
znaczenie, bo górale zwłaszcza, — doskonale upo­
sażeni umysłowo, — chętnieby czytali, gdyby 
mieli co, tylko naturalnie, że nia wszystko ich 
zajmie i nie wszystko przypadnie do gustu. Są 
to bowiem duże dzieci, które o sprawach świata 
naszego nie mają żadnych pojęć, albo co gor­
sza, mają najdziwaczniejsze, najopaczniejsze i 
dla których interes się przedstawia przede- 
wszystkiem w rzeczach pobożnych, potem w tem 
co działa na wyobraźnię i nareszcie w tem je­
szcze, co ich własnych spraw lub życia tyczy 
się bezpośrednio. Miałam sposobność dotykalnie 
się o tem przekonać.

Na przykład wiedzą oni wszyscy o żywo­
tach świętych, — więc starsi zwłaszcza, którzy 
czy z upodobania, czy z zasady, bo już tego nie 
wiem, — przeciwni są wszelkim r z e c z o m  
ś w i a t o w y m ,  — strasznie by radzi byli, aby 
na czytać o świętych, albo o miejscach cudo­
wnych. Lecz i to musi być ściśle zastosowane 
nących odr?bnycb i ciasnem korytem pły-

Bo jakem się kiedyś zabrała do odczyta- 
d c L / ? 1 -° oblęieniu Częstochowy z Potopem 
m ni. lewicz,a’ myśląc, że to ich zajmie ogro- 
lrtArońk mi§dzy ludem mało jest takich,

yby choc raz w życiu nie byli w Często- 
ak m f  ma którzyby nie marzyli o

tam być kiedykolwiek, — ku wielkiemu 
mojemu zdziwieniu przekonałam się, żo to ich 
owszem bardzo mało zajęło!

władze rządowe dążyły do zamknięcia kościółka 
w Niedźwiedzicy, w powiecie słuckim, gubernji 
mińskiej (archidjecezjamohilewska). chociaż gor­
liwy w katolicyzmie lud tej parafji nie dawał 
żadnego taki czyn usprawiedliwiającego powodu. 
Unikając więc jawnego gwałtu, rząd następnego 
użył podstępu : rozpuszszoną została pogłoska, że 
ludność ukrywa między sobą rekruta zbiegłego 
od wojska i rozpoczęły się rewizje, indagacje, 
poszukiwania. Nakoniec kazano włościanom pod­
pisać deklarację, te  nie ma między niemi mnie­
manego zbiega. Gdy papier ,-ostał podpisany — 
po większej części krzyżykami, urzędnik oświad­
czył, że ów dokument zawierał wyrzeczenie się 
katolicyzmu na korzyść prawosławia. Nie pomo­
gły zaprzeczenia i lamenta, a kościół przezna­
czono na zamknięcie, nie wynosząc jednak do 
czasu Przenajświętszego Sakramentu. Poczciwi 
włościanie postanowili nie dopuścić zaboru i za­
mknęli drzwi kościółka swoim zamkiem i zabili 
deskami, aby powstrzymać opieczętowanie. Gdy 
zaś urzędnik policyjny przybył dla dokonania 
zamknięcia, znalazł kościół oblężony przez ko­
biety trzymające dzieci na rękach. Na łagodne 
przedstawienia urzędnika, kobiety odpowiedziały 
protestem, i drzwi opieczętować nie pozwoliły.— 
Nastąpiły ze strony władzy groźby, po których 
jednak kobiety takie złożyły oświadczenie: „jak 
zabierzecie kościół, to jakbyście duszę wzięli, 
więc bierzcie już i życie." Wobec takiej postawy 
ludności, władza miejscowa odwołała się do gu ­
bernatora mińskiego, który kościół kazał zamknąć, 
nie drażniąc ludu (odpowiedź znakomita I). Trzy­
krotny jednak przyjazd urzędnika policyjnego nie 
miał rezultatu, gdyż ludność wytrwale strzegła 
kościoła, a trzej włościanie nkształceńsi napisali 
prośbę do cesarza i pojechali do Petersburga dla 
osobistego jej poparcia. O rezultatach ich zabie­
gów, jakoteż o zakończeniu tej smutnej sprawy 
dotąd nie wiem, lecz się o tę wiadomość posta­
ram ; tymczasem bolesny ten obrazek już sam 
świadczy wymownie o wyuzdanej tyranji szyima- 
tyckich urzędników.

Kończąc smutną statystykę zabranych ko­
ściołów, tych przynajmniej, o których wiem, za­
komunikuję wam jeszcze, że w ostatnich czasach 
rząd zamknął kościół parafjalny w Bońezy (kon- 
sekruwany w roku 1749), oraz kaplicę prywatną 
w Kadłubiskach, jako istniejącą bez zezwolenia 
władzy. Ooie te miejscowości są położone w Kró­
lestwie Polskiem.

Co się zaś tyczy zabranego klasztoru PP. 
Bernardynek w Wilnie, rosyjskie Towarzystwo 
dobroczynności, noszące nazwę „obszczestwe do- 
brochotnoj kopiejki," założyło tam przytułek no­
cny, .oraz tanią kuchnię dla ubogich chrześcjan 
(katolików nie wyłączając) ; los zaś zamkniętego 
w roku zeszłym kościoła św. Michała dotąd nie 
zdecydowany.

Z kolei przechodzę do sprawy nabożeństw 
katolickich, o których wam już mówiłem, że je 
rząd według możności ogranicza. Tutaj przybyło 
rozporządzenie, dotyczące tych parafij, które ma­
ją  przywilej odbywania procesji około kościoła. 
Przywilej ten został ograniczony do niedziel i 
niektórych tylko świąt: dzień Bożego Ciała np., 
tego święta tak uroczystego u katolików —  wy­
kluczony. — Oprócz tego wiem o miejscowości, 
w której policja wymierzała kościół, dla przeko­
nania się, czy procesja na zewnątrz kościoła nie 
jest wogóle zbyteczną, wobec rozmiarów kościoła. 
Czyż to nie zaciekłość dochodząca do najwyż­
szej śmieszności ?

W Wilnie samem nic prawie się nie zmie­
n i ło ; rektorem Seminarjum djecezjalnego — na 
miejsce ks. Majewskiego, który wyjechał na pro­
bostwo do 08zmiańskiego powiatu — został ks. 
Żwierowicz, proboszcz kościoła św. Rafała w Wil­
nie i dziekan wileński, a kleryków przybyło, po 
ostatnich wakacjach letnich, 16-stu, liczba zaś 
księży zmarłych w djecezji wileńskiej od 14 li­
stopada 1885 do 19 listopada . 1886 wynosi 14. 
Dotknęła nas też boleśnie strata  ś. p. ke. bisku­
pa Pollnera, sufragana djecezji kujawsko-kali- 
skiej, lecz o tem tylko pobieżnie wspominam, bo

Z początku wprawdzie, propozycja moja 
została przyjęta z wielkim zapałem i gdy w ozna­
czony dzień przyszłam na czytanie do pewnej 
chałupy, gdzie się baby schodziły do kądzieli, 
znalazłam już liczne audytorjum, zebrane z kilku 
chałup sąsiednich i pierwszego wieczora słu-: 
chano mię z uwagą. Ale zaraz nazajutrz, już 
baby przędząc zaczęły prowadzić półgłosem swoję 
własną gawędkę, chłopaki pozmykali nieznacznie 
jeden za drugim, dziewczęta się zdrzemały, a 
choć reszta się rozczulała nad położeniem nie­
szczęsnych oblężonych, widocznie jednak in te­
res słabł i czytanie nużyło ich coraz więcej. 
Nie mogłam zrozumieć czem się to dzieje — bo 
przecież wypadki opisane nie przedstawiały ja ­
kiegoś nieprzestępnego dla ich umysłów powi­
kłania, zwłaszcza, że im każdą rzecz wyjaśni­
łam i tłómaczyłam , opuszczając trudniejsze 
ustępy i same wyjazy zastępując o ile można 
takiemi, które są pomiędzy niemi w używaniu. 
Aż wreszcie, został tylko jeden starzy gospo­
darz, który słuchał aż do Bamego końca — ale 
kiedy skończyłam, to podziękowawszy mi, po­
wiedział, że to b a r d i  o p i k n ę ,  ale ie  nie 
wszystko prawda, bo jak on był w Częstocho­
wie na odpuście, to inaczej słyszał o tem od 
dziadka. , , ff

T w kilka dni potem tenże sam gospodarz 
prosił mię, abym przyszła wieczorem przeczytać 
im książeczkę, którą przynieśli ze wsi i to pod 
wielkim sekretem, gdyż miała być o k r o p n i e  
z a k a z a n a  —  przez kogo jednak zakazana i 
dla czego, tego już w żaden sposób wytłóma- 
czyć nie umiał. Myślałam, że może ktoś podsu­
nął jakąś odezwę socjalistyczną, ale pokazało się 
coś innego.

Była to książeczka, czyli raczej broszurka, 
o której tytule jak również o autorze i wydawcy 
nie mogłam się dowiedzieć z powodu, że kartki 
tytułowej brakowało. Treść zaś odnosiła się do 
Antychrysta, którego autor s tarał się przedsta­
wić, a to z całą zaciekłością fanatyzmu nie będą-

dzienniki wam już niezawodnie przyniosły wia­
domości o jego życiu cnotliwem i zgonie. Pokój 
duszy zacnego pasterza.

. Nim przejdę do innej treści, cnciałbym was 
jeszcze zaznajomić z drobnym artykułem pomie­
szczonym w zeszłorocznym opisie statystycznym 
gubernji wileńskiej (t. zw. „pamiatnaja kniżka 
wilenskoj gubernji"), zawierającym przedewszy- 
stkiem spis urzędów i urzędników gubernjalnych. 
Publikacja to naturalnie rządowa. Czytamy tam 
w kionice Wilna, pod datą 28 stycznia 1885: 
„Wileński Rzymsko-Katolicki Biskup Karol Hry- 
niewicki, wezwany 22 stycznia do Petersburga 
dla wytłómaczenia się z nieprzyzwoitych i wro­
gich wyższej władzy wybryków", (sic!) „których 
się dopuścił, usunięty został od zarządu wileń­
skiej dyecezji i zesłany na zamieszkanie do m. 
Jarosławia pod nadzór policji. .W ślad za Hry­
niewieckim wysłany został z Wilna do gubernji 
wołogodzkiej ksiądz Harasimowicz, który się nie 
zgodził na złożenie władzy, włożonej na niego 
samowolnie i bezprawnie" (wyborne!) „przez 
Hryniewickiego, jako na swego zastępcę w za­
rządzie dyecezji". Tak bezczelnemi kłamstwami 
pokrywają Moskale swoje gwałty i pełno dzikie- 
kiego fanatyzmu prześladowanie katolicyzmu. 
Zresztą— nic to nowego. I tak 22 stycznia sta­
rego stylu minęły już dwa lata od porwania 
czcigodnego Biskupa wileńskiego, a pamięć jego 
wciąż żyje między nami i uczucie tęsknoty nie 
łagodnieje. Każdy widzi, jak bezprawnie rząd 
się targnął na męża, który wiernie pełnił swoje 
obowiązki i walczył prawdziwie z nihilizmem, 
ucząc lud szanować władzę prawą. Dostojny pa­
sterz nie opuszcza Jarosławia, a zdrowie jego 
z łaski Boga, znośne.

Na zakończenie dzisiejszej kroniki kościel­
nej, wspomnę jeszcze o jednym dawniejszym, a 
nader charakterystycznym cyrkularzu ministerjal- 
nym, o którym może nie wiecie, a wiedzieć po­
winniście. Księżom zesłanym „z pozbawieniem 
praw", rząd broni odbywać nabożeństwo publi­
cznie, chociażby nawet miejscem wygnania księ­
dza była głęboka Rosja. I  tak się zdarza, że 
ksiądz do tej kategorji należący, nie może peł­
nić obowiązków parafialnych nawet tam, gdzie 
liczni przebywają katolicy. Czyi to nie barba­
rzyństwo bronić kapłanowi zesłanemu pracy ka­
płańskiej nawet na dalekiem wygnaniu, a kato­
lików pozbawiać pociech religijnych?! — Tym­
czasem propaganda szyzmatycka na wszystkie 
sposoby się prowadzi: w Pińsku n. p. kazano 
przed niedługim czasem uczniom-katolikom, nie- 
mającym czasowo kapelana, siedzieć w klasie 
w czasie wykładu popa szyzmatyckiego, pod pre­
tekstem, żeby — w nieobecności profesora — 
nie dokazywali i o tyle tylko ulgi im udzielono, 
że o lekcję nie pytano. W lutym przybył do 
Pińska oczekiwany kapelan. Ciekawym jakiby 
rzecz obrót wzięła, żeby popa n ieby ło?  Czy ka- 
zanoby wtedy prawosławnym chodzie na lekcje 
religji katolickiej. W ogóle w gubernii mińskiej 
stan kościoła opłakany: parafja niejecu ^osiero­
cona, a wierni bez pociech religijnych.

Po za obrębem spraw kościelnych — także 
w niczem u nas nie ma polepszenia. Transakcje 
majątkowe w prowincjach zabranych bardzo utru­
dnione, ponieważ administracja rozszerza jak tyl­
ko może w praktyce prześladowczy ukaz 10 gru­
dnia i osławione paragrafy dodatkowe i robi się 
coraz większy chaos, a kupują majątki tylko Ro­
sjanie. — Szpiegostwo w pełnym rozwoju, i do­
nosy płyną zewsząd, mianowicie na księży. J a ­
ko drobną illustracje zacytuję fakt, że podczas 
balu maskowego, który się odbył pod koniec kar­
nawału w jednym domu prywatnym w Wilnie, 
przyszedł w nocy urzędnik policyjny bez wzglę­
du na to, że policja na ów wieczór już przedtem 
była zezwoliła pod warunkiem jednak, żeby stro­
jów polskich nie było. Komentarze zbyteczne!

Nakoniec — ekonomiczna sytuacja nasza 
się nie polepsza, chociaż ceny produktów rol­
nych (z wyjątkiem owsa), nieco lepsze od prze- 
szłorocznych. Zapowiadała się wczesna wiosna, 
lecz wypadły ogromne śniegi i ścisnęły mrozy,

tak że dotąd mamy san n ę;  bezwątpienia jedńąk  
wiosna rychło wejdzie stanow czo w swoje prajra^,

  \ c
L o n d y n  25 marca.

(Moje peregrynacje. — Odczyt o Polsce. —  Sprawa
0 zdradę stanu. — Stan marynarki i armji. —

Sprawa 'rlandzka).

( W . )  Już wieki całe nie pisałem do was, 
bo jakiś duch uiedobry poniósł mię w połowie  
lutego do Mentony. Razem z najpoczciwszym  i 
najoryginalniejszym z ludzi a wielkim przyjacie­
lem Polski, za co ja go całą duszą kocham, —  
z pułkownikiem gwardji królowej i byłym jen e-  
ralnym konsulem Brytanji w Warszawie, sirem  
Maude’m pojechałem odetchnąć wiosennem  po­
wietrzem Riviery, posłuchać w Medjolanie nowej  
opery Verdiego „Otello", popatrzeć na tajanie  
śn iegów  w Szwąjcarji i wrócić dopiero przed 
Wielkanocą, kiedy już się skończą nudne roz­
prawy parlamentarne, a zaczną się małe i we­
sołe  wyścigi. Tym czasem  psotnym gnomom  przy­
szła ochota urządzić trzęsienie  ziemi. Posłałem  
wam o tem krótką notatkę i więcej —  wybacz­
cie!  —  doprawdy pisać nie m ogłem , bo w y g lą ­
dało to tak okropnie, że dziś jeszcze w spom n ie­
nie przeżytych chwil, widzianych scen, przej­
mują mię dreszczem.

„Na wyspę!" —  zakomenderował sir Mau-  
de trupio-blady, ,na w yspę!"  —  ja powtórzyłem
1 w godzinę potem jużeśm y pędzili na północ.  
Paryża nie wyprawili nam hecę z gniłem i ja b ł­
kami i republikańskim śm iechem , który się tem 
różni od przyzwoitego, że przy nim usta się 
otwierają od ucha do ucha, czarne zęby kłapią, 
a z głębi krtani dobywa się ochrypły g łos ja­
kimś przeraźliwym świstem . Jes t  w te m  chychot, 
jest  i wycie —  jak śn ieg  z deszczem. Domyślam  
się, że jes t  to jakieś republikańskie udoskonale­
nie śm iechu.

W  Londynie nie lepiej. Jeszcze nigdy ba­
rometr nie 6tał tak nizko, nigdy śn ieg  nie pa­
dał tak gęsty  i tak dużemi płatkami, nigdy dzien­
niki nie były tak nudne, teatry tak nieznośne,  
rozprawy szanownych ojców narodu w W estmin-  
sterze tak czcze! Szkaradne powietrze, szkaradne 
życie!

Owinąwszy się ciepłym pledem od stóp po 
szyję, siedzieć przed płonącym kominkiem i czy­
t a ć —  cokolwiek, choćby memorjał lorda H a­
miltona o stanie marynarki k rólew skiej .... zaw ­
sze to lepsze, jak się na ulicy pokazać, jak ludzi 
widzieć —  skalonych, zziębniętych, m ieszących  
błoto nogami tak gorliwie, jak żeby „ nie wie­
dzieć co mądrego r o b il i !

A przecież kilka dni temu w yszedłem !...  
Odżałować tego nie mogę, chociaż znalazłem po­
wód do przypomnienia wam mojej osoby.

B y ł  wieczór. Zwyczajem wyniesionym  z 
kraju, siedziałem przed samowarem, gdy w tem...  
puk! puk!... wchodzi sir Maude i nic nie mó­
wiąc rozwija przedemną olbrzymi afisz. Czytam:  
Pol and, or the Disappearance o f the Unfittest. 
Uderzam się ręką po czole: prawda, że to dzi­
siaj jakiś mędrzec Fyffe ma wykład w London  
Institution  „o Polsce, czyli zniknięciu najmniej  
zdatnego!" A, warto pójść!

— Y e s , warto —  spokojnie potwierdza sir  
Maude. —  Muszę ci powiedzieć, my dear friend, 
że ręce mi świerzbią na tego N iem ca i tylko 
martwi mię myśl, że może się on boksowmć nie  
umie.

Robię duże oezy i powtarzam : „Niemca?"  
—  a sir Maude ciągnie : „A naturalnie ! Czyż  
może A nglik  taki idjotyczny tytu ł w ym yś leć?  
Mój panie, jeszcze się w Brytauji takie czworo­
nogie stworzenie nie urodziło, któreby o Polsce  
powiedziało, że znika, i że jest  najmniej zdatną. 
F y f f e ! Żydek, czy coś takiego, z Hamburga, 
gdzie  się nazywał Feifem, tu się naturalizował,  
zdobył tytuł magistra nauk wyzwolonych i przy 
ostatnich wyborach kandydował gdzieś jako li­
berał, ale oczywiście upadł i teraz —  kto go 
wie, dla jakich pięknych oczu, czy m onet!  —  
chce kopać Polskę nogami. Jego występ trzeba

eego już dzisiaj na dobie, w postaci różnych 
mocarzy świata od Nabuchodonozora aż do N a­
poleona i do cara moskiewskiego. Rozprawa ta, 
naszpikowana nadto ognistą polemiką przeciwko 
masonom, i do jednostronnych zapatrywań swo­
ich naciągająca dowolnie różne przepisy i zasa­
dy wiary naszej, w człowieku inteligentnym 
mogła tylko wzbudzić wstręt i oburzenie, jako 
straszna, piekielna, antychrześcjańska trucizna. 
Na szczęście, słuchacze moi nie byli w stanie 
zrozumieć ani rzeczy samej, ani celu, ani nawet 
języka. Udawali jednak okropne zajęcie i za 
każdym razem, gdy było wspomniane imię Chry­
stusa pana, wykrzykiwali, że to b a i d z o p i- 
k n  e i płakali z rozczulenia nad Nabuchodono- 
lorem i nad innemi tyranami, których broszur­
ka ta miała na celu zohydzić. Ostatecznie zro­
bił się u nich jakiś chaos w głowie. Bo kiedy 
ehciałam, żeby mi powiedzieli, co oni też zrozu­
mieli z 'mego czytania i czego właściwie pła­
czą?... to mi powiedzieli, io oni „ino telecka 
poźbirali; że przez tego Jancykrysa wielka się 
krzywda dzieje i p. Jezusowi i wszystkim kró­
lom i że jak przyjdzie ten Jancykrys, — o raty 
jedyne! — to jeszcze będzie gorzij!" (gor-zij).

Innym razem trafiło się znowu, że mi opo­
wiadano bajki, a ja  też chcąc się im wywdzię­
czyć za to, wzięłam wydawnictwo, Akademji 
Krakowskiej p. t. „Zbiór wiadomości do Antro- 
pologji krajowej" i z tomu Y odczytałam parę  
bajek, które zebrał w Beskidach i spisał w na­
rzeczu ludowem prof. Władysław Kosiński. Jakże 
się to im podobało, jacy byli uszczęśliwieni, jak 
się domagali, aby im coraz więcej i więcej czy­
tać I Nadewszystko chwalili, że to bardzo do­
brze napisana, c y s t o  p o  p o l s k u ,  n i e  w y ­
k r ę t  n i o n ą mową, której nie m ogą p o i  b i- 
r a ć ,  to jes t  zrozumieć, spamiętać, ale icb wła­
sną. Teraz już nikt nie drzemał, nie uciekał, 
nikt w kącie gawędy nie prowadził, — cisza 
panowała zupełna, oczy się iskrzyły i od czasu 
do czasu następowały wybuchy głośnego śmie­

chu. A  potem, to już spokoju nie miałam, bo 
jak przyszło święto, niedziela, zaraz zjawiała się  
deputacja z prośną, żeby iść im czytać bajki. I  
tak, jak się to dzieje z dziećmi, żo dziesięć razy 
można im jedno i to samo opowiadać, aż nare­
szcie słuchający lepiej rzecz całą wie i pamięta  
od opowiadającego, nawet go czasem poprawi, 
złapawszy na jakim opuszczonym szczególe, a 
jednak interes bynajmniej przez to nie s ła ­
bnie, —  tak i tu, po niezliczone razy musiałam  
odczytywać to samo, a słuchacze moi byli n ie ­
nasyceni. Nareszcie  tak mię to znudziło, że za­
częłam się wymawiać, że nie mum czasu -  widać  
zrozumieli, że mi się sprzykrzyło jedno i to sa­
mo powtarzać w kółko, więc już potem, n aga­
bywali mię tylko : „a nie mają tys pauicka cosik  
nowego, zeby nam przecytali ?“

Aż pewnego razu, przysłano mi z Krako­
wa książeczkę napisaną przez A l f r e d a  S z c z e ­
p a ń s k i e g o  i w r. 1880 wydaną w Krakowie 
nakładem autora, p. t. „ P o g a d a n k i  o c h 1 e- 
b i e  p o w s z e d n i  m “. Rzecz ta była mi po­
trzebna do pewnej pracy mojej, ale kiedy ją  
przejrzałam i przekonałam się, że treść ludu 
dotyczy wyłącznie, przyszło mi do głowy, że 
trzebaby się  tern podzielić z mojemi sąsiadami i 
zobaczyć, jakie też to zrobi na nich wrażenie?  
Otrzymałam więc, że mam nareszcie coś nowego
i że będziemy znowu czytać, —  a czytając przez
trzy wieczory z kolei, jrzokonałam się, że to
w istocie jest rzecz znakomita dla ludu. Bo
nietylko za każdym razem, gdy musiałam przer­
wać, pytano mię z żalem, nie bedą juz pani 
dziś cytać w ięcy ? —  ale nadto jeszcze do wie-
1 uż to uwag krytycznych i spostrzeżeń niezró­
wnanych dawało pole. świądcząc tera samem w y­
mownie, żo jes t  to literatura zastosowana do ich 
pojęć i potrzeb, a więc zupełnie dla nich odpo­
wiednia.

(Dok. nast)-
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uważać za odpowiedź ua broszurę „Zapomniany 
Naród” .

Poszliśmy. Pan Fyffe — człeczek chuder- 
lawy — zaczął strasznie z daleka, bo gdzieś od 
Popiela, powiedział, żeśmy „bardzo diobną ga­
łązką z a s z c z e p i o n ą  (!) na pniu słowiań­
szczyzny”, że cała nasza historja, to szereg nie­
skończony kłótni, szalbierstw, zdrad, zajazdów, 
rokoszów, mordowania królów-lalek i panowania 
liberum veto. W końcu wyczerpała się cierpli­
wość sprawiedliwości dziejowej i dwie potężne, 
genjalne indywidualności — Frydryk i Katarzy­
na — postanowili skończyć z tym „całokształ­
tem skandalicznym” : nastąpił rozbiór ku rado­
ści prostego ludu, który odtąd całą duszą przy­
w o ła ł  się do nowych rządów, a szlachta prze­
szła do obozu wiecznych rewolucjonistów. Jako 
tacy intrygują oni ciągle w całej Europie i u 
siebie w domu, co lat kilkanaście zrywają się do 
buntu, ale wtedy chłopi chwytają za noż' i 
snrawiają rzeź. To nie ma gadania : 1i'inis Po 
loniae! — chyba jakaś olbrzymia koalicja mro- 
pejska zechce ją  znowu postawić. Ale będzie to 
dzieło kruche i szkodliwe dla cywilizacji.

Oto wierny szkielet odczytu p Fyffe. Kie­
dy skończył, podniósł się sir  Maude i powa­
żnym krokiem zbliżył się do trybuny. Blady był 
i miał siwą brodę Wziąwszy go za rękę, sze­
pnąłem : „spójrz pan na jego nieboracką
ruinę!” Popatrzał pułkownik i skrzywił się po­
gardliwie.

— Mój panie, — rzekł do prelegenta — By­
łeś w Polsce? — „Nie!” — Stuujowałeś ten 
naród? — „Nie!” — Hum ! hum 1 Odważny 
jes teś!  Żiegnam i radzę przeczytać mój raport
0 stosunkach w Polsce, ułożony z urzędu dla 
ministra spraw zagranicznych.

Audytorjum śmiać się zaczęło. Kiedyśmy 
się skierowali ku wyjściu, ktoś ze słuchaczy, 
widocznie znający pana Maude’a, zatrzymał go 
pytaniem: Czy prawda, że się Polacy wynara­
dawiają? — „Tak, — odparł, — wynaradawiają 
się... w raportach czynowników”.

Ale trzeba wam wiedzieć, że przecież się 
znalazł jakiś zwolennik poglądów p. Fyffe'a
1 w parlamencie, podczas rozpraw irlandzkich, 
porównał nasze usiłowania porozbiorowe z agi- 
Tacjami Irlandczyków. Ostro mu odparł lord Sa- 
lisbury, że szlachetnych walk w otwartem polu 
za ojczyznę nie wolno na jednej szali ważyć ze 
skrytobójczerni zbrodniami.

Dziwua rzecz 1 A u nas jest jakaś manja 
porównywania Polski z Irlandją!

Potrąciłem o memorjał lorda Hamiltona o 
stanie marynarki, skąd niedaleko do stanu armji 
lądowej — i o sprawę irlandzką. Wszystkie te 
kwestje stoją teraz na dobie, więc o nich parę 
słów pcwiem.

Wypadkiem zajmującym żywo publiczność, 
jest właśnie zbrodnia popełniona przez naczel­
nego rysownika rządowego w Ohatam.

Urzędnik ' ten , nazwiskiem Young Terry, 
44-letni, zajmował od lat kilku stanowisko naj­
większego zaufania; wszystki? plany statków wo­
jennych, nowych pancerników i torpedów przez 
jego przechodziły ręce; jak wszyscy wyżsi urzę 
dnicy w centralnym arsenale marynarki brytań- 
sk ie j , złożył on był przysięgę zachowywana 
w tajemnicy wszelkich planów. Tymczasem od 
dość dawna sprzedawał kopie rysynków pewnej 
osobie, pośredniczącej między nim i posłem Sta­
nów Zjednoczonych.

Wczoraj udowodniono mu winę i natych­
miast pozbawiono urzędu.

Terry nie zaprzecza sprzedaży planów, lecz 
oświadcza, że z poselstwem amerykańskiem ża­
dnych nie miał stosunków — i poselśrwo to po 
twierdza. Ztąd w kołach rządowych panuje prze­
konanie, że pośrednik, który , ’iż opuścił Anglję, 
był agentem F rancji lub Rosji. Śledztwo się 
toczy

W ciągu ostatniego roku zwiększono liczbę 
oficerów marynarki o 1100 (z 61.400 na 62.500) 
i odpuwiednio powiększono liczbę żołnierzy. Do 
regestru floty bojowej przybyły trzy pancerniki, 
4 fregaty i 13 transportowych statków, a nieba­
wem wyjdzie z doków 10 pancerników, 2 statki 
częściowo opancerzone, 7 krzyżowców torpedo­
wych, 3 łodzie kanuniersko - torpedowe i 3 sza- 
luDy, oraz zwykłe kanonierki. Wobec takich sił 
na morzu Anglja rozporządza tak małemi siłami 
na lądzie, iż ua akcję wojenną innych mocarstw 
żadnego wpływu wywrzeć nie może. Parę dni te­
mu rzekł w parlamencie teraźniejszy minister 
wojny, Stanhope, że mammum  sił, jakich Angija 
jes t  w stanie użyć do akcji po za obrębem kra­
ju, składa się z dwóch korpusów piechoty ; j e ­
dnej dywizji kawalerji. Takie oświadczenie mi­
nistra wojny sprawiło w izbie wielkie rozczaro­
wanie. Wszakże p. Stanhope dopuścił się podo­
bno przesady, mówiąc o dwóch korpusach; An­
glja bowiem mając w metropolji zaledwie 60.000 
wojska, nie mogłaby 50.000 wysłać na ląd stały 
bez narażenia się na wielkie niebezpieczeństwo 
wewnątrz kraju.

Pierwsza część bilu „o zamknięciu dysku­
sji” nareszcie uchwalono. Według niej, uchwała 
200 członków izby wystarcza do orzeczenia, że 
rozprawy nad danym przedmiotem mają być 
zamknięte w takim nawet razie, jeżeli obecny 
jest w izbie cały komplet 670 członków; jeżeli 
zaś mniejszość spadnie por iżej 40 głosów, 100 
deputowanych może orzec zamknięcie dyskusji. 
W zwyczajnych czasach nie trudno będzie rzą­
dowi zebrać 200 głosów i zamknąć usta Ir land­
czykom, lubo pierwsza próba tego rodzaju nie­
zupełnie się powiodła, gdyż opozycji udało się 
w tych dniach przewlec posiedzenie przez 22 
godziny. Jeżeli co podobnego w zimie okazało 
się możliwem, gdy członkowie izby licznie w Lon­
dynie są zebrani, tem większe trudności na­
sunie jesień, w której to porze bardzo znaczna 
część deputowanych bez względu na trwającą 
sesję rozjeżdża się do wód al „ na polowanie. 
Irlandczycy takich przyjemności nie używają i 
pozostają przez cały czas sesji w Londynie^ me 
trudno zatem im będzie utrzymać mniejszość na 
stopie wyższej od 40 głosow, gdy wątpić wolno 
czy się znajdzie 200 członków większości, którzy 
by dla tego, aby Irlandczykom zamknąć usta, 
zrzekli się świeżego powietrza na prowincji.

Bądź co bądź, przeprowadziwszy ten osta­
tni bil, rozpoczął gabinet zapowiedzianą akcję 
w przedmiocie uregulowania stosunków w Irlandji. 
W zeszły poniedziałek uprzedził sekretarz gene­
ralny dla Irlandji Balfour, izbę o bliskiem wnie­
sieniu projektu prawa o zapobieganiu i karaniu 
zbrodni w Irlandji. Gladstone zaraz na wstępie 
oświadczył, ż ustawom represyjnym w każdem 
stadjum rozpraw energiczną stawiać będzie opo- 
zyeję, ponieważ nie sądzi, aby stosunki w Irlan- 
dji usprawiedliwiały represję. I groźbę swuję 
wykonał, używając pierwszego czytania bilu. kró- 
re z ■ ykle nie nastręcza żadnych trudności, do 
wielkiej walki oratorskiej. Pomimo to, dojście do 
skutku ustawy zdaje się być zapewnionem. Nie- 
tylko bowiem lord Hartingion z secesjonistarai, 
ale i Chamberlain z unionistami radykalnyn.-

zgodzili się z góry na projekt rządowy. A gdy 
ten projekt przyjęty będzie w arugiem czytaniu, 
zammrza gabinet wnieść bil agrarny, mający za­
dość uczynić słusznym zażaleniom narodu ir­
landzkiego. Ma się on podobno składać z dwó^h 
odrębnych części. Pierwsza zmierza do rozsze­
rzania uchwalonej w 1885 r. za ówczesnego 
gabinetu Salisbury’ego ustawy indemnizacyjnej. 
Dobrodziejstwo tej ostatniej usiawy, pozwalają 
cej na wzięcie sumy 5 milj. funtów sterl. rocznie 
i  funduszów państwa, na odaanie ziemi przez 
feimerów dzierżawionej w ich zupełną własność, 
ma być rozszerzone na posiadaczy większych 
dzierżaw, oprócz tego eksmisja dzierżawców w 
pewnych wypadkach ma być stanowczo zakaza­
na. Później przedstawi lord Salisbury drugą 
częśc ustawy dążąeej do radykalnego rozwiąza­
nia rlandzl lej kwestji agrarnej. Czy tą drogą 
zdoła Anglja zabliźnić swą irlandzką ranę? — 
Przyznam się wam, że w to nio wierzę.

Z Koła Polskiego.
Od sekretarjatu Koła poselskiego polskiego 

w W iedn iu ' otrzymujemy następujące sprawu- 
zdanie: ■*

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
27 marca przewodniczący poseł Grocholski przed­
łożył pisma nadesłane do Koła, 'mianowicie - — 
Petycję Wydziału rady powiatowej krakowskie1 do 
Izby poselskiej z prośbą poparcia tej petycji przez 
Koło, aby w traktacie nandlowym z fiumunją me 
zamieszczono warunku, otwierającego granicę 
państwa dla bydła z Rumunji wpiowadzanego.— 
Petycję tę oddano p. Bobrzyńskiemu celem wnie­
sienia jej do Izby — Następnie żywą rozprawę 
wywołała prośba Towarzystwa tatrzańskiego o 
przyspieszenie pomyślnego załatwienia sporu gra­
nicznego między Galicją a Węgrami w celu u- 
trzyraania odwiecznej granicy, według której 
„morskie oko” należało i należy dc Galicji. 'Po  
wyjaśnieniu, udziolonem przez p. Mochnackiego 
co do krokow w tej sprawie poczynionych przez 
Wydział krajowy, Koło poleciło p. Zawadzkiemu, 
przewodniczącemu komisji prawniczej sejmowej, 
która nad tą sprawą obradow ała,! aby zasięgnął 
wiadomości w tutejszych ministerstwach o poło­
żeniu terażniejszem tej sprawy

(Nadmieniamy tu już dzisiaj krótko, iż p. 
Zawadzki, pozasiągnięińu wiadomości w ministe- 
rjum spraw wewnętrznych, zaeł sprawę przewo­
dniczącemu p. Grocholskiemu, 'mianowicie, iż 
protokoły i sprawozdanie tuinisji mięszapoj g a ­
licyjsko-węgierskiej, która 17 sierpnia 1883 roku 
na gruncie badania przeprowadziła, roztrząsnęło 
ministerstwo spraw wewnętrznych, a zebrawszy 
w piśmie obszernem dowody należności ' „mor­
skiego ok r“ do Galicji, przesłało w roku 1884 
pismo to do namiestnictwa galicyjskiego celom 
zebrania ua gruncie jeszcze pewnych wyjaśnień, 
lecz namiestnictwo nie dało dotychczas odpo­
wiedni).

P. Grotowski przedłożył wniosek, aby pre- 
zydjum Koła poczyniło kroki u rządu .celem 
zu:esi«nia, lub co najmniej zawieszenia na dwa 
miesiące zakazu wywozu koni z Austrji, a gdy­
by okoliczności na to niepozwoli/y, wyjednania, 
aby rząd zakupywał konie ua potrzeby armji Po 
dłuższych rozprawach ; z których zabierali głos 
pp Grotowski, Grocholski, Starzyński, Dzwon- 
kowski i Abrahamowicz, przyjęto wniosek p. 
Abrahamowicza, aby wyjednać u rządu pozwole­
nie wywozu koni zbytkowych, a dla czynieni 
w tym celu starań wyznaczono komisję z po­
słów Ab-ahamowicza, Dzwonkowskiego i Gro­
towskiego.

Przewodniczący p. Grocholski przedstawił, 
aby z powodu, iż ważne SDrawy będą roztrzy- 
gane w Izbie poselskiej przed zawieszenbm jej 
posiedzeń 2 kwietnia ż a d e n  z p o s ł ó w  p o l ­
s k i c h  n i e  b r a ł  w c z e ś n i e j  u r l o p u  i 
z W i e d n i a  n i e  o d j e ż d ż a ł .

P. ks, Czartoryski zdał sprawę z wykona­
nia polecenia danego przez Koło, co do starań 
o utworzenia w N o w y m  T a r g u  gimnazjum 
lub szkoły średniej. Minister oświadczenia zio- 
bił uzasadniona uadzieję założenia gimnazjum, 
jeżeli wszystkie twierdzenia w petycji są zgodne 
z faktami

Ponieważ na żądanie p, Lewakowskiego po­
stawił przewodniczący na porządku dziennym 
obrad Koła sprawę naftową, przeto gdy ta sp ra­
wa przyszła z kolei pod obrady, dał glus p. Le- 
wakowskiemu.

P. Lewakowski zapytał się jak stm sprawa 
naftowa, a po wyjaśnieniach danych przez p. 
Grocholskiego i przez członka Izby panów Po- 
lanowskiego, iż komisja węgierskiej Izby magna­
tów i komisja austriackiej Izby panów przyjęła 
cło od nafty w wysokości uchwalonej przez Izbą 
poselską austrjaoką, a nie ma wątpliwości, iż tak 
Sejm węgiersk. jak Izba panów cło to w tej wy­
sokości uchwali, p. Lewakowski oświadczył, że 
uważa sprawę za załatwioną.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w z d. 30 marca).

Pierwszy punkt porządku dziennego stano­
wi sprawozdanie komisji ugoaowej o art. 102 
p r z e d ł o ż e n i a  b a n k o w e g o ,  stanowią­
cym o podziale zysków miedzy rząd a bank.

Sprawozdawca B i l i ń s k i  zaleca restytu­
owanie pierwotnego wniosku komisji, aby po­
dział zysków zaczynał się od 7, a nin od 6 proc. 
Przemawiają za tem nie tylko względy meryto­
ryczne, lecz także ta okoliczność, iż rząd wę­
gierski zwrócił uwagę na tę odmienną uchwałę 
Izby, jako mogącą się stać powodem przewle­
czenia ugody, tembardziej, żo dywidenda 6 proc. 
nie ma szansy przejścia w sejmie węgierskim.

D e r s c h a t t a  sprzeciwia się , przyjęciu 
wniosku komisji. Przytacza on te same argu- 
menta, które wypowiedział był przy pierwszej 
uchwale w mowie będącego artykułu i duwodzi, 
że merytorycznych powodów do ODaiema raz 
zapadłych uchwał nie ma żadnych. Rodj dalej 
zarzut sprawozdawcy komisji, że nie przytacza 
nigdy żadnych argumentów dodatnich, lecz wo­
juje Ciągle jakiemiś tajemniczemi listami i 
oświadczeniami, które mogą straszyć małodu­
sznych. a nie t y ih ,  co stoją na straży intere 
sów 1 idności. Tak było ze sprawa nordbahnu, 
tal takżt i teraz. Mówca . w7ykaz i;e dalej, że 
z W ęgrami aie próbowano nawet żadnych roko­
wań, a zgodziliby się oDi niewątpliwie na żą­
dane zniżenie stopy rrocentowej, bo wyszłoby 
to im na korzyść Aie rząd nie chce się wda­
wać w żadne ukŁdy arii z Węgrami, ani 
z bankiem, i przedkłada ponuwaie swói projekt 
w Izbie, której większość pieszy na wyścigi 
z reasumowaniem uchwały. Izba cg:n» się do­
browolnie i bez potrzeby przed rządem : jest to 
czysta komedja parlamontarna (brawo z lewicy).

W tym samym duchu przemawia dr. M e n- 
g e r. Podnosi on, że we wszystkich innycł pań­
stwach, jeżeli chodzi o jakieś prawa państwa

w obec towarzystw akcyjnych, rząd staje zawsze 
po stronie parlamentu. W , Austrji dzieje się 
inaczej, rząd staje ; w sprzeczności Iz własnemi 
interesami, co musi zadziwiać tem bardziej, że 
nigdzie nie ma tak wielkich potrzeb przy ró ­
wnoczesnym tak wielkim braku śi-odków, jak 
u nas.i: Chodzi tu widocznie jedynie o to, aby 
nio zaszkodzić interesom pewnej frakcji.

Dr. P l e n e r  jest zdania, że zniżenie dy­
widendy bankowej do 6e/o, jest rzeczą zupełnie 
słuszną wobec teraźniejszych stosunków stopy 
procentowej. Akcje banku austro-węgierskiego są 
papierem bardzo dobrym, kurs ich wznosi się 
coraz bardziej, a po ukończeniu obrad w Izbie 
nad tym przedmiotem, podniosą się niewątpliwie 
, eszcze bardziej. Mówca nie przypuszcza, aby 
bank dla zniżenia dywidendy miał likwidować i 
nie Wierzy, aby tem groził rządowi, są to s tra ­
chy dla dzieci. A wreszcie gdyby i tak się sta­
ło, znajdzie się z pewnością dosyć kapitalisto?,, 
którzy cnętnie przyjmą natychmiast statut ban­
kowy i założą bank samoistny. 3ank papierowy 
jest zanadto dubrym interesem w Austrji, aby 
go się tak łatwo kto zechciał pozbywać

'Mówca robi dalej sprawozdawcy ten sam 
zarzut, co Derschatta, iż nie przytacza żadnych 
argumentów pozytywnych, i uderza na rząd, iż 
ten nie dba o irteresa państwa.

'Sprawy ugodowe stoją obecnie daleko go­
rzej, niż kiedykolwiek, ani jednej reformy wa­
żniejszej nie przeprowadzono należycie. Mówca 
wskazuje na cło od nafty, sprawę kwotową, po­
datek od cukru, taryfę cłową i inne sprawy, 
któiych zadowalni rjące załatwieni e dalekiem jest 
od ziszczenia; podnosi dalej, że budżet dotąd 
niewygotowany — i to się • ma nazywać dobry 
rząd. (Brawo z lewicy).

Minister D u n a j e w s k i  broni postępowa­
nia rządu. 'Przedstawiciele rządu milczeli przy 
pierwszych obradach nad art. 102, albowiem nie 
wiedzieli z góry, jaka zapadnie uchwała i czy 
będą musieli wrdać się w ukrady z flankiem, czy 
nie. Że jednak po zapadnięciu uchwały niezgo­
dnej z wnioskami komisji nie weszli w wspo­
mniane układy jest rzeczą zupełnie naturalną.— 
Wiadomo, że w Sejmie węgier.kim przyjęto pro­
jekt rządowy, uchwała tam powzięta była od 
mienna od uchwały parlamentu wiedeńskiego.— 
Zanim rząd mógł wejść w układy z bankiem, 
musiał się przecież porozumieć z rząoem wę­
gierskim i przedsięwziąć akcję wspólną, bo rzecz 
ta dotyczy całego państwa, a nie jednej jego po­
łowy. Tymczasem wobec uchwały sejmu węgier­
skiego zgodnej z wolą rządu nie zachodziła dla 
gabinetu tamtejszego potrzeba takich układów, 
jasną tedy jesc rzeczą, że rząd węgierski do ża­
dnej akcji z gabinetem przedlitawskim przeciw 
bankowi Lie miał prawa, an; ochoty. W obec tego 
musiał i rząd tutejszy zostać bezczynny — jest 
to rzecz zupełnie naturalna i łatwo zrozumiała— 
i dziwnym musi się w ydać: zarzut ibezczyn- 
ności

Również owo pismo rządu w-ęglerskiego. o 
którem wspomniał p. B.lińsk' a w którego istnie­
nie wątpi p. Plener, jest faktem. 'R ząd  węgier­
ski wypowiedział w tej mierze swoje zdanie, że 
sprawa musi się przewlec na czas długi, nietyl- 
ko ze względu La sejm węg. srski, >ale przede- 
wszystkiern ze względu na bank, którego dyrek­
cja nie ma prawa w tej sprawie decydować.

Minister twierdzi dalej, że me względy 
opcrtunistyczne, lecz merytoryczne skłoniły rząd 
do przyznana Dankowi wyższej dywidendy. — 
Z przytoczeniem odpowiednich : cyfr wykazuje 
on, że w ostatniem dziesięcioleciu interesa ban­
kowe w ogólności , sie pogorszyły i wykazują o 
przeszło mibon stotysięcy mniejszy dochód. Po­
równanie z bankietu państwowym niemieckim 
nie wytrzymuje krytyki. Bank austro - węgierski 
przynosi państwu w podatkach i przez zrzecze­
nie się procentów od długów, które mu winno 
państwo, daleko więcej mż bank niemiecki.

Także zarzut, że bank w nowym statucie 
same tylko zyskał korzyści, nie ma racji; korzy­
ści te polegają chyba na możności zakładania 
fil i j. co pociąga za sobą wydatki, obowiązek obro­
tu żyrowego i inno podobne zobowiązania. Pod­
noszony tylokrotnie fakt, iż stopa procentowa 
jest obecnie mska, nio ma żadnego [ głębsze­
go znaczen,a. Stopa procentowa nia jest p rze­
cież rzeczą stałą i do pół roku mogą się zmie­
nić stosunki w zupełnie odmiennym kierunku, a 
stopa może znacznie podskoczyć; tymczasem umo­
wa z bankiem zawiera s;ę ńa lat 10. Jeżeliby- 
śmy nareszcie zbyt mocno nalegali na bank, aby 
nam zniżył swoję dywidendę — zdaje się — pt>- 
wiedzianoby nam w końcu : • Oddajcie nam 15 
miljonów z naszych 80 nuljonów, a zrobimy, cze­
go chcecie. f 1

(C. d. n).

List do Redakcji.
K ozłów  30 marca.

■ Kiedy w Europie ważyły o ię . je j  losy i 
rozstrzygała się ważna kwestia pokoju lub 
wojny; — w naszem małem miasteczku szyko­
waliśmy się także do walki bardzo dia nas wa­
żnej na tle wyborów do tutejszej Rady gminnej. 
Walka ‘ ta w dziejach Kozłowa ważne zajtnio 
miejsce. Teraźniejszy stan gminy tutejszej jest 
bowiem opłakania godny

Na czele Zwi ;rzi huości stoi od kilku lat 
człowiek, do którego dałyby się zastosować znane 
nam słowa z podań ludowych: „nie umiem 
ani czytac ani pisać, a królem mnie obierają.” 
Zwierzchnik teL panuje, a rządzi za niego 
przełożony gminy izrneiickiej Eisig Lille z całym 
kahałem. Można sobie wyobrazić jak pod ta­
kimi rządami prosperowało biedne miasto I —
0 tym Eisyku Lille krążą tu rozmaife pogło­
ski, których jednak sądownie dotąd jeszcze nie 
udowodniono, więc chociaż one w przekonaniu 
każdego Kozłowianiua są zupełną prawdą, je ­
dnakże dotykać ich nie wypada. Zresztą nie 
moja tu jest rzeczą, ale władzy zażądać od p. 
Eisiga aby przedłożył racbnnk z funduszów 
złożonych na budowę synagogi i z opłat za 
miejsca na okopisku.

Ja  zaś podniosę parę tylko faktów, poka­
zujących do czego doprowadziła gospodarka ży- 
dowsaa. ’ '

Gmina Kozłów miała dawniej kasę zalicz­
kową z kapitałem przeszło 10.000 zł, Źa wpły­
wem wielowładnym p. Eisiga pieniądze te zo­
stały tak ulokowane — że nikt z kasy już ani gro­
sza pożyczyć me może. W skutek tego biedny 
chłop, gdy go potrzeba przyciśnie, idzie do żyda
1 pożycza potrzebną kwotę pod tak szczęśliwymi 
warunkami, że pola gospodarzy niegdyś najza­
możniejszych szczególnie na przedmieściu „Za- 
rudka” przeszły już prawie wszystkie w żydo­
wskie ręce. Mało kto może wie o tein, że ży­
dzi mają w Tarnopolu jakiś swój Bank wło­
ściański, z którego w ten szlachetny sposób ra­
tują b ednych chłopów, że ich częściowo lub 
całkowicie ■ z ich własności wywłaszczają i od

kłopolów chłopskiego gospodarstv.a zupełnie u- 
walniają Metoda postępowania jes t  zawsze ta 
sam a:1̂  rozpijają chłopów — nawet takich, któ­
rzy kiedyś śluby trzeźwości zrobili, gdyż prze­
konywają ich, że kto od wódki przysięgał, ten 
arak pić przecie może.

Gmina nasza ma także fundusze na ubo­
gich — których część odebrano z pod zarządu 
kościoła, a ocidano pod zarząd gminy. Nie wia­
domo tu nikomu aby te fundusze były obracane 
na potrzeby ubogich chrześcjan — a jeźli i są 
obracane — to nie w odpowiedni posób. Gmina 
nasza ma wreszcie znaczne roczne dochody — 
a mimo to posiada liche drogi i mosty, jakoteż 
niedostateczne przybory ogniowe. Oświetlenia 
w nocy nie ma — na 700 dzieci zdolnych do 
szkeł7 są tylko dwie brudne ciasne izdebki 
szkolne, — w których zduszonych siedzi sto kilka­
dziesiąt dzieci, a preliminarz szkolny jeszcze od 
r. 1885 nie spłacony ; — ogródek szkolny, w któ­
rym dziatwa ma sii; uczyć ogrodnictwa, sado­
wnictwa i ; pszczelnictwa nie ma ogrodzenia. 
Policja ogniowa, zdrowotna i publicznej mo­
ralność bez wpływu i znaczenia. Mówiono roi, 
że raz skazano żyda za nagiomadzenie materjn- 
łów palnych na swym strychu na karę 2 zł. — 
ale p. Eisig1 postarał się, aby nie wykonano 
egzekucji 1 tej kary. Są domy żydowskie, któ­
rych komin styka się 1 dachem słomianym tak, 
że jedna iskierka z komina pożar wzniecić mo­
że, tymczasem nic ma komu nakazać podniesie­
nie tego komina, Żydowskie domy, ulice, rynek 
pełne niecnlujstwa — w lecie nagie żydowstwo 
bez względu na płeć, kąpie się na miejscu pu- 
blicznem pod młynem stojącym < przy publicz­
nym trakcie. Lud traci poczucie swej godności, 
bo jednych wabią żydzi do siebie trunkami, in ­
nych obietnicami, że za ich wpływen ■■ zostaną 
radnymi, innych teroryzują postrachem. Wezmą 
chłopca do wojska choć i majętnego gospodarza, 
to mu faktory żydowskie mówią, że oni to zrobili, 
i że każdemu tak będzie, jeżeli ich nie będzie 
szanował. Opowiadają oni także, że p. inspek­
tor podatkowy pytał się ich o dochody tutej­
szych mieszkańców, i że oni są w stanie wpły­
nąć nu podwyższenie podatków, jeżoli ich nie 
bęaą respektować. Wciska się ta plaga wszę­
dzie, udaje działalność dodatnią, przy wyborach 
do Rady państwa wciska się — do starostwa — 
do sądu, a choć tam może nietyle znaczy — po­
wiada, że ogromnie dużo i biedny nasz lud 
straszy wrzekomym swim wpływem.

Nadto grożą tym, co winni do banku ży­
dowskiego, że ieli będą licytować, drugim, któ­
rzy nie są w .nri  że ich na przednówku do ro­
boty nie wezmą, innym, że im pieniędzy nie 
pożyczą. Środkami takiemi niemoralnemi i de- 
moralizującemi uzyskali żydzi tu taki wpływ, że 
się zdawało, iż przy wyborach do Rady gminnej 
utrzymają się rządy Eisiga i kliki żydowskiej, a 
ludność chrześcjańska w Kozłowie, dalej będzie 
jęczała pod jarzmem Eisiga. Tymczasem ina­
czej się stało 1

Dnia 21 i 22 marca odbyły się wybory do 
Rady gminnej tak szczęśliwie, że klika Eisigo-
wska, która tyle lai dzierżyła rządy Kozłowa
wraz ze wszystkiem. chrzczonymi i niechrzczo- 
nymi swemi zwolennikami nie weszła w skład 
nowej Rady. — Jakim sposobem się to
stało ? Oto rezultat ten zawdzięczamy prze-
dewszystkism podniesieniu się poziomu mo­
ralności tutejszego ludu do wyższego stopnia 
przez nabożeństwo misyjne odbyte w czerwcu z. 
r.; podczas instalacji nowego proboszcza łac. 
Przy tem nabożeństwie lud widział JE . Nąjprze- 
wielebniejszego arcybiskupa Isakowicza i za­
chwycał się Jego miodopłynną wymową; — 
dzielni niezmordowani misjonarze T. J. ks. 
Szajna i Waschitza kruszyli serca zdemoralizo­
wanego ludu tak, że przez 5 dni nikt z ich słu­
chaczy naaret kieliszku wódki nie wypił. Oprócz 
tych kapłanów, ^miel jeszcze kazania do ludu 
podczas tego nabożeństwa dzielni mówcy, jak 
Walenta, proboszcz ze Złotnik i niezrównany 
mówca ludowy aż z Jasieńskiego ks. Karol F i ­
scher, proboszcz z Tarnowca. Dwudziestu spo­
wiedników codziennie przez 5 dni całymi dniami 
słuchało spowiedzi, a 1500 osób się bierzmo­
wało. Owoce tej pracy starali się pudtrzyrnywać 
miejscowi duchowni. Drugim czynnikiem, który 
ten rezultat zgotował, była ta okoliczność, że 
duchowieństwo obu obrządków łączyło się tu 
przy nabożeństwach jubileuszowych, misyjn,ch, 
Bożego c iała i Jordanu. Nadto łacińscy księża 
z ruskim tutej, zym proboszczom i wicedziekanem 
spójną rozwijali akcję co do przeprowadzić się 
mających wyborcy gminnych, mając tę jednę 
wspólnu przewodnią myśl na celu : p o d n i e ś ć  
m ^ r a l n o ś ć  l u d u  p r z e z  u s u n i ę c i e  ż y ­
d ó w  od  r z ą d u  w g m i n i e  i osłabić tem 
samem ich wpływ demoralizujący na ludność.

Jednak pomimo tej akcji duchownej spra­
wa byłaby się prawdopodobi le nie powiodła, 
gdybyśmy tu nie mieli naszego Wołodyjowskie­
go, jak go tu nazywamy. Tym jest p. Michał 
Lewicki, rząazce tutejszego dzierżawcy p. K. 
Wierzchlejskiego. Ten mąż prawy, gorliwy ka­
tolik, szanowany i kochany przez inteligencję i 
przez lud dla cnót swoich osobistych i obywa­
telskich rozwinął działalność wyborczą w ten 
sposób, że zgromadził u siebie gospodarzy, wska­
zał im, żo osobistego interesu w wyborach nie 
n i ,  lecz sądzi, że bogobojne spełni dzieło, je ­
żeli im pomoże wyzwolić się od gniotącego 
wpływu żydowskiego. Przypomniał im także, 
że obraLając w miejscu 2000 morgów pola, s ta ­
rał się zawsze zachować zgodę z sąs.aaarai go­
spodarzami, że był wyrozumiały, jeżeli i kiedy 
niechcący jakaś szkoda w jego polu się stuła, 
że nikogo nie uciskał, że biedniejszej ludności 
daje uczciwy i rzetelny zarobek przy gospodar­
stwie, które prowadź. Dodał, że tę dotychcza­
sową swą życzliwość dla nich i nadal zachowa, 
jeżeli przy wyborach do Rady gminnej pójdą za 
wskazówką i radą swych księży. Wpływ p. L e­
wi ikiego był decydujący i jemu przedewszyst- 
kiem należy się palma zwycięztwa zdobyta przy 
naszych wyborach. Nadto nie można pominąć, 
że i to b; ło zrządzoniem Opatrzności szczęśli- 
wem, .ż ze strony c. k. Starostwa przybył do 
wyborów p. komisarz Majewski, mąż, który 
z w.eikim taktem, spokojom, sprawiedliwością i 
z wytrawną rutyną politycznego urzędnika, ni­
kogo nie faworyzował, nikomu też krzywdy nie 
dał zrobić.

Smutny eoiz1! tych wyborów jest ten, że 
dwóch panów z tak zwanej tutejsze; inteligencji 
głosowało z kliką żydowską, jeden nawet miał 
tę odwagę, że na proteście wuiesiouym przez 6 
żydów, uwiecznił swoję pamięć własnoręcznym 
podpisem swego nazwiska. Daleko szlachetniej 
popisali się trzej chłopi, 'którzy bardzo czynni 
byli w popieraniu dobrej sprawy, a zrzekli się 
dobrowolni^ godności radzieckiej, skoro tej ofia­
ry od nich uobro ogólne wymagało. Trzeba też 
było widzieć tryumf święcony przez gminę chrze- 
ścjańską po tych wyborach. Nigdy tak szczę­
śliwych Kozłowian widzieć nie można było, ni­

gdy ich twarze taką radością nie promieniały) 
jak wtedy, kiedy z uż do ust przelatywały sło­
w a : „Pozbyi.śmy słęrządów Eisiga 1“ Z wła­
snego natchnienia caa "gromada przybyła do 
jednego i do drugiego jrol iszczą, jakouż  i lio 
p. Lewickiego i Nawarekiego, również dodatnio 
czynnego przy wyborach i dziękowała im rzo( 
wnemi słowy za opiekę md nią. P. komisarzowi 
wyraziła także po dwakroć swą" wdzięczność z* 
to, że pozwolił chrześcjanon na równi z żydami 
używać praw obywatelskich, nadanych wszyst­
kim przez Najj. Pana.

Tak się u nas odbyły wjbory. Nie są one 
jeszcze doskonałe, za mało w ikład Rady wcho­
dzi inteligencji, bo jedni nie są wyborcami inui 
jak dwaj wyżej przytoczeni dla ubóstwa swego 
moralnego. Ale żywioł dodatni, uczciwy należy 
do Rady; zaś żywioł demoralizujący usunięty zo­
stał. Na teraz i do d o b re ! * N.

K R  O N I K K
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D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej swej izka 
tuły gminie Wodniki, w powiecie stanisławowskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł.

N a a u d je n c j i  u Naj. Pana byli przyjmowa­
ni w d. 28 maica r. b. Eks. Grocholski, minister 
skarbu JEks. Dunajewski, JEks. Adam ks. Sapieha 
i Karol hr. Lanekoronński.

M ianowania. C. k. centralna komisja dla po­
mników sztuki i zabytków historycznych w Wieanit 
mianowała profesora historji sztuki w uniwersytecii 
krakowskim, dr. Jlarjana Sokołowskiego, korespon­
dentem swoim.

Ministerstwo handlu zamianowało asystentam 
pocztowymi dla Galicji : sierżantów rachunkowycł 
Marka Stummera w Serajewie, Jana Strzelbickitgi 
w Bośniackiej Krupie i Antoniego Łopatyńskiego 
we Lwowie; praktykantów pocztowych Józefa Ka­
szyckiego w Przemyślu, Daniela Krohna w Krako 
wie, Witolda Litwiszynego we Lwowie, Bolesław! 
Dziewińskiego w Krakowie, Stanisława Świderskie­
go w Stanisławowie, Pawła Lachowskiego w Kra­
kowie, Kalmana Mescha, Wacława Wanscha, Józefa 
Gródeckiego, Arona Goldblatta i Marjana Bilińskie 
go we Lwowie, Henryka Demińskiego w Samborze, I 
Aleksandra Orłowsk.ego w Tarnopolu i Eugeniusza 
Kalinowskiego w Itzkanach, ekspedjenta pocztowego 
Józefa Kucińskiego we Lwowie, telegrafistę Macieja 
Lachowskiego we Lwowie i ekspedytorów pocztowycL 
Rudolfa Czuczawę w Tarnopolu, Zygmunta Janoekę 
w Tarnowie, Stanisława Korzeniowskiego w Buczą- 
ezu, Augusta Kubickiego we Lwowie, Kazimierza 
Paieoioga w Kałanarówce, Władysława Przestrzel- 
skiego we Lwowie i Władysława Wendycza w Kra­
kowie, a c. k. Dyrekcja poczt i telegrafów przezna­
czyła Stumera i Kalinowskiego do Żywca, Strzelbi- 
ckiego do Biały, Łopatyńskiego do Podwołoczysk, 
Czuczawę do Wadowic i Paleologa do Tarnowa, po­
zostawiając resztę w dotychczasowych miejseaoh 
służbowych.

F ra n c isz e k  ks. L iech ten s te in ,  ojcieo ksią 
Żąt A l f r e d a  Alojzego i Henryka Liechtensteinów, 
zmarł w dniu wozoiajszym w Wiedniu w £5 roku 
życia.'

Zmarły był jenerałem kawalerji, właścicielem 
pułku huzarów i stryjem panującego księcia; oże­
niony był w r. 1841 z .Tulją Potocką, córką nr. A l­
freda Potockiego z Łańcuta i Józefiny z książąt 
Czartoryskich Był zatem szwagrem hr. Alfieda Po­
tockiego, b. Namiestnika i wiceprezesa sejmewego 
klubu prawicy.

Ciężką i  b u lesn ą  s t r a t ę  poniósł Stryj i o- 
kolice jego przez śmierć nieodżałowanej pamięci ks. 
Władysława Humińskiego, tamtejszego rz kat. pro­
boszcza, który, jakkolwiek krótki czas dzierżył op,ek( 
dusz, w tak strasznie zeszłego roku nawiedz,onem 
mieście, umiał' przez swoje zasługi i cnoty, prawdz*wie 
cbrześciańskie, zjednać sobie sympatję, szacunek i mi­
łość całej ludności, bez różnicy wyznania. Za tru­
mną jego postępowały tłumy publiczności, złożone 
z lu d z i najrozmaitszych warstw i wyznań, co naj 
lepszym jest dowodem, do jakiego stopnia kapłan 
ten lozyskał uznanie ogółu. Był on jeanym z tych 
cichych pracowników, którzy nie gonią za blaskiem 
i za głośnem uznaniem, leoz, którj ' w rezultacie 
swych usiłowań, zadowolnienie swoje zuachodził.

Potrafił on w przeciągu krótkiego czasu, jaki 
na swem stanowisku przebywał, odnowić i wznie­
cić łącznik duchowny okolicznych gmm do ich pa­
rafialnego kościoła w Stryju, a zrobił to —  bez do­
tknięcia kapłanów innego obrządku 1 A

To też całe duchowieństwo okoliczne gre­
ckie wzięło w komplecie udział w pogrzebie ś. p. 
ks. Humińskiego, którego wspomnienie długo w pa­
mięci Stryja i jego okolicy się przechowa! Cześć 
Jego p am ięci!

W iosna. Puka ktoś do okien Świata. .
—  Eto t a m  ?
—  W io sn a !
— Bardzo proszę! Czy na stałe już?
—  Na stałe! Oto moje kufry, kosze !
—  Ba, b a ! Ja się obawiałem, że nie ujrzyin tu­

taj pani. . .
Tak zgniewany świat wyrzekłszy, jej spóźnio­

ne przyjście gani. . .
—  Bo kto widział l bo kto słyszał opieszaistwo

takie kiedy ! Wiesz, że z twoją poprzedniczką dużo,
dużo miałem biedy. Wszystko dla niej było w nie­
smak : Zieleń flory, błękit n ieba; pozrzucała to,
zniszczyła nie pytając, czy potrzeba. Nieporządna 
też okropnie! Wiesz: bezsilne moje już dłonie Wiek. 
nie radość ! A  tu ona naprószyła mi w salonie! I  
j»k naprószyła jeszcze! Jej naw!ane białe pyły, do 
pozi 'inu prawie metra —  wielki dywan mój poaryły. 
'ego przecie już za wiele! Lecz nadzieja się uśmie­
cha, że ty przyjdziesz niezadługo, z tobą przyjdzie 
zaś pociecha. Czekam jeden miesiąc, d ru g i! Czy ci 
stało si co może? Wszakże wedle kalendarza być 
już winnaś o tej porze. Ugodziłaś się tak ze mną 
i w książeczce twej służbowej termin został zapisa­
ny — niedość cyfrą, także słowy.

Źle widocznie dziś się dzieje. Taki jeden fakt 
i drugi jest dowodem, że do bajki przejść musiał) 
wierne s łu g i . . .

Słucha wiosna tych wyrzutów najwidoczniej 
zawstydzona.

Potem rzecze : . (
—  Mój ty panie, czy ci spadła już korona? Źf 

tam Zima gospodarstwo wiodła tobie nieco dłużej, 
to nie ujmą, ani wstydem. Zresztą waśó się sam 
nie znuży .. .  Co popsuła sekutnica, to naprawić, 
me zadanie ! Pokrzepiona na urlopie, tez obawy pa­
trzę na nie. Raz —  dwa — i gotowe wszystko.. . 
Niech zakaszę tylko dłonie, a natychmiast znów 
wzorowy będziesz ład miał w twym salonie.

Nie ozekając ani chwili, z werwą bierze się 
do dzieła; pył zdmuchnąwszy, chmur firanki szybko 
w górę podsunęła. 'Wpadła jasność, wpadło ciepło, j .

Patrząo zdumiał się Świat stary . . .
Ty'e zrobić w jednej chwli — to już prawie 

nie do wiary !
K o m ite t  zajmujący się irządzeniem pogrzebu 

zwłok J I Kraszewskiego odbjł onegdaj posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydent! miasta dr. Szlach- 
towskiego. Uchwalonu złożyć zwłoki w krypcie ko-
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1 X X . Pijarów," gdzie będą Bię mogły odbywać 
nabożeóstwa. ' '

Cały zaś Oio^ak pogizabuwy x o a w i i i a 6 się będzie 
B1’Jgł należycie w Rynku i w ul. św. Jana Pre- 
Gdent wystosował prośbę do Namiestnictwa o po 
■‘Wolenie złożenia zwłok w krypcie, stale zas w gro- 

zasłużonych na Skałce.
Komitet zaprosił do uczestniczenia w pracach 

woich reprezentantów dziennikarstwa pp. Bartosze­
wicza, Michała Chylińskiego i Romanow icza. Z grona 
młodzieży akademickiej zaproszono p. Leopolda Ja ­
worskiego. ■ •

Na wniosek ks. Polkowskiego uchwalono wy- 
'fcó do JE. ks. Biskupa krakowskiego delegację, 
oy uprosić go o udział w pogrzebie wraz z ducho­
wieństwem.

Do ułożenia programu przewiezienia zwłok 
2 kolei do krypty kościoła X X. Pijarów, wybrano 
Pdkomisję, w skład której weszli: p, Rzewuski, 

ko przewodniczący, oraz pp. Kossak Juljusz i Adam 
■“Lłaszewski.

Wybrano podkomitet dla ułożenia programu 
k°grzebu. Przewodniczącym jest p. Muczkowski; 
w skład wcj odzą p p . : Rostafiński, ks. Połkowski, 

rylińsk‘y Kossak Juljusz, Miłaszewski i Rzewuski.
Urządzenie odpowiednich kantat żałobnych u-. 

Walono powierzyć chórowi akademickiemu pod kie- 
— (',nictwem p Barabasza. Sam chói upraszał o po- 
' jerzenie mu wykonania tej części programu.

D o b ro m il  potrzebuje lekarza miejskiego i ofia- 
kw^j;6- ^6Lsd® z ‘̂ r0CZ1“ e- —  Konkurs do 15

4  T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o ,  waine zgro- 
1 ;jlJ-cn:o Towarzystwa prawniczego wybrało swym 

p / 6*® l ż ą c y m  P- dr. Alfreda br. Kannego, wice- 
ydenta ck. sądu krajowego wyższego; w skład 

cty 2Ia,lu zaś weszli: pp. dr. Edward Bauch, radzca 
k ■ sądu krajowego, Leon Budzynowski, radzca ck. 

aJowego wyższego, Edmund Duniewicz, raazca ck. 
u krajowego; dr. Franciszek Hofmokl, radzca ck. 

sądu krajowego, Konstanty Koberwein, aajunkt są- 
°Wy, dr. Karol Kunz, nadradzca ck. prokuratorji 

;karbu. Kazimierz Laskowski, ck. starosta/Romuald  
^wandowski, auskultant sądowy, dr. Natan Loewen- 

■ kandydat adwokatury, dr. Godzimir Hałacho- 
1; ad"Wokat krajowy, Karol Poglies, wiceprezydent 

kr" ,sadu krajowego, dr. Emanuel Roiński, adwokat 
• Wi dr. Piotr Stebeiski, docent uniwersytetu i 

Jj s JjBant, dr. Karol Stromenger, adwokat krajowy,
U zimierz Szczurowski, radzca ck. sądu Krajowe- 
df- Henryk Szydłowski, adwokat krajowy, dr. 

f sksander Tchórznicki, radzca ck. sądu krajowego,
• Ernest Tilli, adwokat krajowy.

Wydział na posiedzeniu swem z dnia 31 mar- 
®a ^konstytuował się, wybierając zastępcą przewo­
d zącego  dr. Edwarda Baucha, skarbnikiem dr. 
°dzimira Małachowskiego, bibliotekarzem dr. Karo- 

a Stromengera, sekretarzem dr. Piotra Stebelskiego.
Z izby  s ą d o n e j .  Wczoraj po południu za­

padł wyrok w sprawie K. Jaworskiego, obwinio- 
& o kradzież listów Trybunał postawił sędz.om 

■ yeięgłym jedno pytanie w kierunku wiuy pod­
anego , które ci jednogłośnie z a p r z e c z y l i .  Na 

Podstawie tego uwolnił trybunał Jaworskiego i ka- 
2ał natychmiast puścić go wolno.

K o m i t e t  zarządzający ? Zakładem kalek św. 
Łazarza we Lwowie uprasza szanownych ofiaro- 

awców, którzy ccrocznie przyczyniają się łaskawie 
‘ 0 Polepszenia wiktu na Święta Wielkanocne pre- 
1 “nJarjuszom tegu Zakładu, aby raczyli swe dary 

esłać wprost do rzeczonego Zakładu na ręce za- 
,ządzcy pana Sehubutha.

. W alne  zg ro m ad zen ie  Towarzystwa nau- 
y !en szkół wyższych odbędzie się we Lwowie 
dniacL 5 i 6 kwietnia b. r.

. Z w ia s tu n y  w io sn y  — b o c ia n y  - z a w ita ły  
ł az do nas. W  Chrzanow^kiem widziano je 27 
^arca, w krośniańskiem i rzeszowbkiem wczoraj, 
p inezko, a skowronek zacznie przyśpiewywać ro- 
r °c’e rolników. Niech że Bóg błogosławi ich mo- 
Muej pracy, niech im wszystko idzie jak z płatka, 
lllech towarzyszy im zdrowie, wesołość, pogoda umy- 
’ - i pamięć, że pracują na całą naszę narodową 
Bmzinę!

W K ra k o w ie  odbył się odczyt prof. dr. Crei- 
I:;°ya „O młodych latach Schillera.“ Prelegent 

-liwszy stosunki rodzinne Schillera przeszedł 
'--stępnie (j0 skreślenia jego lat młodzieńczych spę- 
^zouyeh w Carlschule. Ojciec Schillera miał za- 

>ar syna swego poświęcić i studjom teologicznym 
za namową księcia odstąpił od swcgo pierwo- 

u‘C!»0 zamiaru. Młody genjusz po ukończeniu nauk 
izeńi rstępnycL, filuzoficznych w krótki czas pra­

sę? u zwr^GI do medycyny. Pobyt jego w Cali- 
■ >ule w ywaił na młodym genjuszu wielki wpływ, 

dalece, że we wszystkich jego utworach można 
awie g 0 dostrzec. W końcu skreślił prelegent 

. 8° twórczą działalność, charakter jego poezji i 

. s u zapatrywanie na sztukę, która powinna zdążać 
wieść do ideałów. Odczyt prof. dr. Creizenacba 

przyj?to pochlebnie.
. . Z ap row adzen ie  ro p e t je rek  wr a rm ji .  0. k. 

 ̂ *stersfwo wojny —  celem rozpowszechnienia i pra­
l n e g o  nauczenia używania nowo wprowadzić się 
-łcych w armji repetjerek — pustanowiło tym- 

2asowo (przed właśoiwem otwarciem kursów nauki) 
,.Wo: '-yć trzy specjalne kursa w Brucku nad Litawą 

a oficerów armji czynnej. Każdy poszczególny kurs 
a Gwać dni *0,  a na każdy ma byó 60 oficerów 
Znaczonych. Otwarcie kursów ma nastąpić już
miesiącu kwietniu.

°krpi> , 0 've a r e s z t o w a n i e  w Dolinie zarządził sąd 
dz ■ w Samborze. Odbyło się ono 26 b. m. Sę- 
Te0(jo edczy w sprawie uwięzionego od 3 miesięcy 
dn j ) K i e l e c k i e g o  przybył 26  b m. z Sambora 
rewjj1 Iny 1 przedsięwziął w domu Bieleckiego nową 
te, \ l '  “Obrawszy jako corpus delic ti obrazy świę- 
Oyr j i ' *j£5'one przez Bieleckiego z jubileuszu im. 
^granic todeS° z Petersburga i fotografie obóL 
sę*łzia 4?nJ oh* ukończeniu rewizji aresztował
roku zda60 -^-udmja Horoszkę, który miał w tyr
Mnazjlów i Czarnin dojrzałości w jednem z gi 
Ulowym , Wl,kich. Horoszko był u Bieleckiego do- 
cenie 8pJL'1CZyuielem Bieleckiemu zarzucają zakłó- 
^cpierc ig l i c z n e g o ,  a rozprawa odbędzie się
P fo io ,n /  ka miesięcy. Donosi o tern N o w y

Kooiuifińc1 1 1  W tych Hniacb na obszarze dworskim 
^ u e k  mi ^  i Ĉ ’ P°w - liusiatyńskim, zniszczył bu- 
03 3 do ainT z ruchomościami. Szkodę oceniają 
do ą̂d stwie z^' Przyczyna pożaru nie została

d. 3  ^ r z e d s t a w ie n i e  a m a to r s k ie .  W niedzielę,
zda“ odh^a ^  st°war,7yszeniu rękodzielników „Gwia- 
grany Z'e przedstawienie amatorskie. Ode- 
Górale “ M dramat Korzeniowskiego ,Karpa.-.cy
wojskowa ‘“dz-y aktami przygiywać -będzie muzyka

ny na^a^' r  kasynie miejskiem, zapowiedzia-
Pogrzebn1611 fizi5ie-iszyi nie "oduędzie się z pot.idu  
ozłont ^ ac"ława Dąbrowskiego, założyciela i

aK“ ’a wna miejskiego.
in sti®11!' Iie 8 0̂ s l ln k i  na p r o w in f l j i .  "W Soka- 
nym K a P Zed k*lkoma dniami przed sądem kar- 
^inioi 'miprrz Nrystynopoia Andrzej Graff, ob- 
Prze ■ * aa,d.uzycre w tadzy urzędowej, popełnionej
mwiski'0’ ^ ' S0 z ;Vkpreg° bydlęcia, które lekarz 

uznat jako niezdatne do spożycia i zakopać

polecił, mimo to "rzeznikom wieczorem do sprzedaży 
wydał. . . . . .  * .

Jako oskarż)ciel yijwatu^y stawał lekoia miej­
ski m. Krystynopoła Samuel Pordes.

Z powodu, iż jednocześnie toczy się przeciw 
p. burmistrzowi proces dyscyplinarny w c. k staro­
stwie. odroczył wyrokujący sędzia rozprawę do 2 0  

kwietnia r. b.
Złośliw e uszkodzenie . Dwie kobiety, żony 

tutejszych robotników, wyrządziły onegaaj p. Robt-r- 
tow; Kleinowi, wielką szkodę, oto zakradłszy się do 
lasku Węgliiiskiego popodcinały piłką kilkadziesiąt 
młodych drzew bukowych- Przyczyna tej złośliwej 
psoty niewiadama.

■ Z b rzegów  A fry k i  P. Stefan Szolz-Rogoziń- 
ski pisze z San Maria de Fernando-Poć;

„Od dwóch blisko tygodni zamierzam przesłać 
te kilka słów podziękowania życzliwym ziomkom, 
którzy zechcieli ucieszyć mnie serdecznem życzeniom 
i opłatkiem na minioną wigilję Bożego Narodzeniu.
Z serca Bóg zapłać ! Choć część owych pozdrowień 
b)ła nie podpisana, niemałą sprawiła radość w od- 
da!en!u, świadcząc, że mamy luazi dosyć w kraju, 
których widokrąg dalej sięga, niż codzienna strawa.

Na zapytanie „Quul novi ex A fr ica u nie je­
szcze donieść nie mogę, a przynajmniej nie wiele 
będącego w związku z sobą samym, o co prosili 
życzliwi. Przeniosłem stację z wyspy M’ondoIeh tu, 
na Fernando-Poó, rozszerzywszy ją na swych po­
siadłościach w „Santa Mariau.

„Wśród mych palm, bananów i mangów żyję 
obecnie wyłącznie dla mej pnący —  jej jedynie hoł­
dując pełną piersią i sercem.

„Drzemiący ten lud powstaje ze »uu. Podczas 
mego roku pobytu w Europie wiele zmian tu zaszło. 
Telegraf zadrgał na zachodnim brzegu od Senegalu 
do Angoli — z Loandy budują kolej na wschód, 
a nad Nigrem nowe pola odkryły się dla światła; 
warto więc tu p r a c o w a ć v  i wbrew swarom za­
wistnych łączę się duchem ze swymi przyjaciółmi 
starą niezachwianą naszą dewizą; p e r  aspera  ad 
astra."

Zawsze życzliwy ziomek
S. S. Rogoziński. 

P o g rzeb  ś. p. W acław a D ąbrowskiego.
Już od wczesnego rana dziwnie ożywiony ruch pa­
nował w mieście — który szczególniej widzieć się 
dawał w rynku, gdzie pozamykane sklepy i licznie 
powiewające czarne chorągwie z okien prywatnych 
domów, świadczyły najwymowniej o celu przygoto­
wań. — Przed ratuszem przygotowano trybunę dla 
mówcy p. doktora Gryzieckiego, ■ a tłumy publiczno­
ści wcześnie poczęły się gromadzić przed ratu 
szem, skąd miano przewieźć zwłoki zmarłego prezy­
denta na miejsce wieczDego spoczynku. — Jedni ci­
snęli się li tylko dla prostej ciekawości, by zoba­
czyć, jak miasto chowa swego naczelnika, drudzy 
przybyli celem oddania czci i usług, ostatniej tak 
wysoce zasłużonemu około dobra miasta mężowi.

Około godziny 9 rynek i przyległe ulice aż do 
ulicy Piekarskiej były literalnie zapełnione publicz­
nością wszelkiego wyznania, która niecierpliwie ocze­
kiwała rozpoczęcia pochodu pogrzebowego,

O godzinie 10 minut 30 wyniesiono trumnę 
ze zwłokami ś. p. Dąbrowskiego, a dr. Gryziecki 
w przemowie pełnej smutku i żalu, podniósł w kró­
tkich słowach zasługi zmarłego, jako prezydenta 
naszego grodu. Przedewszystkiem w imieniu Repre­
zentacji miasta żegnał nieboszczyka mniej więcej te- 
mi słowy, „że zalety serca i umysłu zmarłego, owa 
religijność i czystość uczuć, połączone z dziwną 
trzeźwością, prostotą i równuWagą umysłu, które 
oparte na przywiązaniu do kraju i .rodzinnego mia­
sta doprowadziły go z warsztatu rzemieślniczego do 
najwyższych duutojeństw w kraju i mieście.

Śpiew rozpoczęło Towarzystwo muzyczne, na­
stępnie Harmonja odegrała marsz żałobny a chór 
kleryków ruskich odśpiewał pieśń pogrzebową —  i 
cały orszak udał się Rynkiem, ulicą TryDunalską i 
ulicą Teatralną do kościoła archikatedralnego gdzie 
Towarzystwo „Lutnia11 odśpiewało ze znaną wprawą 
i precyzją „Requiem“ Cherubiniego.

O godzinie 1 2 ej ruszył pochód z kościoła ar 
chikatedralnego w następującym porządku: Za krzy­
żem szły Bractwa kościelne, Zakłady dobroczynne, 
Dom pracy, Dom nbogich, Zakłady sierót i ochron­
ki, Zakład głuchoniemych i Łazarz, Weterani, Sto­
warzyszenie rzemi: siników izraelickich „Jad Oha- 
rubim“, „Gwiazda1*, „Skała“, korporacje rękodziel­
nicze w liczbie kilkunastu.

Następnie: Izba rękodzielnicza, Towarzystwo 
kupców i przemysłowców, Stowarzyszenie „Nadzieja", 
Czytelnia akademicka, Stowarzyszenie wzajemnej po­
mocy nauczycieli, Grono nauczycieli ludowych, Rada 
szkolna okręgowa, „Harmouja", Straż ochotnicza o- 
gniowa, ;,Sokoł gimnastyczny,” Zbór izraelicki, Izba 
handlowa, Kuratorja fundacj. Skarbkooskiej, Urzę­
dnicy kolejowi, Urzędnicy administracji niestałych 
dochodów, Djetarjusze magistratu. Gremjum magi­
stratu, Rada miejska, Duchowieństwo, Tiumna, R o­
dzina. Dygnitarze cywilni i wojskowi, publiczność.

Dalszy przebieg pogrzebu a zarazem treść 
mów nadgrobowych podamy w następnym numerze.

I ■ ■ !
Wiadomości policyjne.

S k r a d z i o n o  szynkaizowi i trufikantowi 
pod 1. 41 przy ulicy Leona Sapiehy, 5 głów cukru, 
4 kilo kawy, 10 masła, <2 litrowe flaszki likieru i 
znaczny zapas rozmaitych tytoniów i cygar, warto­
ści 150 zł. 1

Z g u b i o n o  kuferek, szarem płótnem obcią 
gnięty. z bielizną zarobnika Szlomy Eljasza Gold­
steina; ekstrakt, tabularny realności pod 1. 5 plac 
Krakowski; duży klucz z dwoma małemi związany; 
złotą bransoletę z dużą gianatkową klamerką, war­
tości 5 zł.; ozarnę sakiewkę z kwotą 1 zł. 67 ct.; 
srebrny zegarek remoutoir na 25 kamieni wartosoi 
14 zł.; portmonetkę ze stalową klamerką formy pod­
kowy, z bauknotem na 10 zł. , na 5 rubli, i z klu­
czykiem ; czarną portmonetkę z kwotą 5 zł. w sre­
brze : portmonetkę z kwotą 6  złr. na ulicy Bato- 
rego.

Z a p o m n i a n o  w jakiejś doróżoe zarękawek 
niedźwiedzi wartości 1 0  zł.

Z n a l e z i o n  o:  srebrny cienki łańcuszek od 
zegarka z małą srebrną sylwetką, na ulicy Kazi­
mierzowskiej ; kluczyk wertbeimowski, znaczony licz­
bą 28.731, w R ynku; wojskowe paszporta Izraela 
Feuermanna i Mikołaja Bożka.

Z a k w e s t j o n o w a n o :  nowąjedwab&ąkra­
tkowaną chusteczkę.

Literatura i Sztuka.
* P rze g lą d  l e k a r s k i ,  organ naszych lekarzy, 

obchodził w Krakowie wozoraj 25htni jubileusz ist­
nienia swego. Obchód ten odbył się w sali Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Posiedzenie zagaił 
piezes di. Pieniążek dłuższą przemową, w której 
podniósł działalność tego organu w ciągu 25 la t .—  
Eoezem miał piof. Oettinger odczyt nader zajmu­
jący, w którym na tle dziejowem skreślił, jakiemu 
stanowisku rozwoju nauk odpowiada działalność 
dziennika, ska piśmiennictwa lekarskiego wogóle, a 

szczeg Jności polskiego. Po odczycie, przyjętym 
Ży-wemi oklaskam:, przemówił redaktor tego organu 
i ' ' r; 11 nstok, wykazując rozwój Przeglądu
lekarskiego. Następnie prezes dr Pieniążek powitał

delegata Towarzystwa lekarzy galicyjskich dra Itie- 
gera i delegata z Pragi p. Merhauta, który przywiózł 
z sobą artystycznie wykonany adres od medyków 
praskich.

Wkońca po odozytaniu. telegiamów przez se­
kretarza tegoż Towarzystwa dra Kwaśnickiego prze­
mówił dr. Pieniążek, a zwróciwszy się do obecnego 
redaktora Przeglądu lekarskiego prof. dra Blumen- 
stoka, złozył mu w imieniu Towarzystwa lekarskiego 
wyrazy szczertgo uznania za jsgo gorliwość i nie- 
znużoną pracę około rozwoju tego pisma.

W uznaniu tych zasług wysokich uohwaliło 
Tunarzystwo lekarbkie jednomyślnie zamianować 
prof. Blumenstoka swym członkiem honorowym, a 
dotyczący dyplom wręczy mn prezes uroczyście.

Prof. Blumenstok do głębi wzruszony dziękuje 
za ten zaszczyt największy, jasi go mógł spotkać.

~ Na tem zakończyła się ta piękna i podniosła 
uroczystość, poczem odbył się bankiet Towarzystwa 
lekarskiego w Grand Fotel,  w którym wzięło udział 
przeszło 60 osób. —  P'erwszy toast wzniósł prezes 
Tow. lek. krak. . dr. Pieniążek na cześć założycieli 
Przeglądu leka rsk ieg o szczególnie czcigodnego pre­
zesa Majera. — Prezes Majer w dłuższem przemó­
wieniu podniósł zasługi Towarzystwa, wzywając je 
do wytrwałości na polu podjętej pracy, i pijąc na 
pomyślność Towarzystwa- lekarskiego krakowskiego.
  Wiceprezes Towarzysiwa lekarskiego prof. Ko-
peinioki wzniósł zdrowie uniwersytetu, za co dzię­
kując prorekiw Łepkowski, pi| i,* pomyślność Prze­
glądu lekarskiego w ręce prof. Biumenstoka. P„tem 
wznosili toasty prof. dr. Blumenstok na cześć prof. 
Oettiugeia, prof. Domański na cześć dra Baranie­
ckiego, który wzniósł zdrowie Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich, na co odpowiedział delegat tegc osta­
tniego radzca zdrowia dr. Rieger, pijąc na pomyśl­
ność i trwanie unji Towarzystwa lek. krakowskich 
z Towarzystwem lekarzy gaLcyjskich. —  Niemniej 
też wznosili toasty prof. Rydel ł»  cześć Towarzystw 
lekarskich czeskich, delegat Towarzystwa medyków 
czeskich p. Merhaut na jedność i braterstwo narodu 
czeskiego z polskim; prof. Kopernicki, prezes Majer 
na cześć dawnych swych kolegów z uniwersytetu 
prof. Madurowicza i Rydla, prof. Rydel na podzię­
kowanie; dr. Jordan, dr. Kwaśnioki i w. i. •

Szereg toastów zakończył prof. Oettinger toa­
stem „Kochajmy s ię !“ w kwiecistych wyrazach 
wzniesionym. — Bankiet zakończył się po godzinie 
jedenastej, pozostawiająo dla uczestników bardzo miłe 
wspomnienie.

* Przeglądu polskiego zeszyt X  za kwiecień 
zawiera: Jjlimpjar (historia i pomniki sztuiri),
przez Lud. Ćwiklińskiego.— „Trzeci maj“ (kwiecień- 
ezerwiec 1791) ciąg dalszy, pizez ks. Walerjaaa 
Kalinkę. — „Wrażenia z Alzacji”, przez Wenetę. —  
„Szczęśliwy rok“, dzieje wojny muskiewsko-polskiej 
z roku 1660 (dokończenie), ^ e z  Wiktora Czernia­
ka. —- „W sprawie finansów Krajowychu, przez J. 
Kleozyńskiego. —  Kronika literacka: „O pi»arzaeh 
politycznych w w.eku szesnastego" SL Tarnowski 
„Studja do historji literatury polskiej." — . ;Pisarze  
polityczni szesnastego wieku" (dwa tomy) ocenił W. 
Zakrzewski. — „Armja rooyjska", studjum militarne, 
napisał były oficer sztabu wojsk austro-węgierskich 
Y. Z. X. —  R Buczyński: Zarysy stanu mo-ai-
nego naszego społeczeństw^",, część druga. —  Ki 
rajew: „Oczerk istorji reformacjonDawo dwiżenia i 
katoliczeskoj reakęji w Polsze 1 kwartalnik history­
czny zeszyt drugi —  „Renć Grouuset oeuvres post- 
humesjS ćssais et poósies. — E. Gothein: ,,Die 
Culturentwickelung Siid-Iialiens in Einzeldarstellun 
gen." —  M. W. Guerrier: „L’abbś de Mably, mo­
ralistę et politique.“ —  F. Brunot „Prćcis de 
gramnaire historique de la ungue franęaise.",—  
Ducroq : „Etudes sur la loi municipale du 5 avril 
1884." •—  Sprostowanie. —  Nowe publikacje Aka- 
demji Umiejętności. —  Przegląd polityczny, przez 
dia Józefa Milewskiego. — „Józef Ignacy Kraszew­
ski", wspomnienie pośmiertne, przez Stanisława hr. 
Tarnowskiego.

* T e a t r .  Wczoraj przedstawiono na benefis p. 
Adolfa Walewskiego po rat pierwbzy na naszej sce­
nie komedję pp. Raymonda i Gastine’a p. n. „Pię­
kne sąsiadki" przełożoną z fianouskiego na język 
polski przez benefisanta Komedia ta, wzięta jest z 
życia dwóch pięknych sąsiadek i w stolicy r aństwa. 
Piękuemi sąsiadkami są pauny * eodora i Klara ba- 
letnice, mieszkające przez ścianę, a skryte drzwiczki 
łączą ich pomieszkanie To ta -̂ie przejście jesi mo­
tywem całej krotochwili, gdy4  w pierwszych zaraz 
8 cenacl widzimy adoratorów którzy uDiKając ze­
tknięcia się z kniaziem Sergjiiszein, protektorem pan- 
uy Teodory, mają doskonałe wyjście z salonów Teo­
dory. Klara narobiwszy długów bardzo wiele, wy­
jeżdża do Trouville, gdzie bawi ją narzeczony, 1 a 
wyjeżdżając, nie płaoi za pomieszkanie. Gospodarz 
korzystając z sposobności, wynajmuje cały aparta­
ment Klary wraz z jej meolami przybyszom z pro­
wincji pp. Duvotard, którzy przyjechali do stolicy 
w tym celu, aby wydać swą córkę Laurę za mąż za 
-lejakiego Celestyna, sii Btrzeńca starego ich znajo- 
megu Frigaudiera. Tymczasem wujaszek i siostrze­
niec umizgają się do pięknych sąsiadeczek i ni ztąd 
ni zowąd znajdują się w pomieszkaniu państwa Du- 
votard, którzy sprowadzili się do pomieszsania Kla­
ry, padają ofiarą lozmaitycb nDprzyjemnośoi ze stro­
ny wierzycieli i znajomych Flary Urzędnik sądowy 
zabiera m meble, stary notarjusz umizga się do pa­
ni Duvoturd, sądząo że jest baletnicą, a powszechne­
go zamieszani0  dopełnm. zazdrośny kniaź Sergjusz, 
urządzając formalną obławę na Bwoich rywali. Wy­
strzały, pojedynek amerykański, omdleniu, spazmy,; 
chowanie się w zegarze i szafach, włażenie przez 
okna i drzwi tajne trwają przez całe trzy asty  
Wszystko się dobrze kończy ;■ Laura zaślubia Cele­
styna, Klara powraca z Trouville do swego mieszka­
nia, a kniaź Sergjusr w końcu wygłaszs piękną za­
sadę: strzeżcie się pięknych sąsiadeczek w wielkiem 
mieście. Taki jest przebieg komedji, a właściwie 
farsy, mBjącej tę wadę, że n>e jest utworem, który 
można byłoby przedstawiać w tak zwanej „świątyni 
sztuki", ale mającej tę zaletę, że jest wesołą.

Część ekonomiczna.
=  U niony . Na walnem zgromadzeniu, odby­

tem przedwczoraj i uchwalono wypłacić dywi­
dendę po 14 złr. od akcji, co si~ równa 7°/0 od 
kapitału.

i W iedeń  31 marca.
(Z )  Na giełdzie ciąg.e ta sama sytuacja. 

Silna tendencja a równocześnie brak ruchu. Ten­
dencja silna, bo sfery finansowe wierzą, w poaój. 
Taka grupa Rotszvldowska, ,która mc przecie 
bardzo wyrobione polityczne stosunki, nie była­
by ęię zaangażowalu w operacje z rentą węgier­
ską, gdyby przewidywała zawikłania wojenne. 
A i»k jast ona ostrożną, to świadczy choćby ren 
fakt, że nie wchodziła" w układy z rządem wę- 
gierjBkim przed miesiącem, kiedy sytuacja nie 
była jeszcze tak pokojową jak teraz i kiedy tyl­
ko małe grono ludzi silnie myślących zapewnia­
ło o pokoju, cały zaś ogół gotów był się zakła­
dać ze wojną Co prawda tc wtedy i rząd wę­
gierski nie bardzo się spieszył z układami, ho 
wiedział, że za miesiąc sprzeda już rentę drożej,

Brak ześ mchu. no cip.gle coś strasz) i 
niepokoi w Europie. Nie septennat, to monopole.

nie Bułgarja, to Alzacja, nie rewoiucja w Hi- 
szpauji, ' to  zamach na cara naprzód jeden, po­
tem drugi; nie niepokojąca mowa Bismarka to 
przesilenie gabinetowe w Paryżu lub obawa dy­
namitowego zamachu Irlandczyków na gmachy 
rządowe w Londynie; słowem nie to, to owe, ale 
oodzie.il 1 coś niepokoi opinję publiczną, wstrzy­
muje prywatnych kapitalistów od nabywania pa­
pierów, tamuje więc źródła dopływów kapitału 
do giełdy i każe jej uczyć się z nerwowem na­
prężeniem Europy. Siąd ruch ciasny, powolny, 

sniwy, a stąd słaby wzrost kursów, które go­
towe byłyby nawet spadać, gdyby nie to, że 
tendencja jest silna.

Dzisiaj liczono się z zamachem na cara 
w Gatczynie i z przesilenióm w Paryżu. Ze 
w pierwszy nie bardzo wierzono, a o drugiem 
przypuszczano, iż się przecież jakoś ułożono, 
więc kursa nieco poszły w górę. Notowano : 
Kred. austr. 286'—287*80, węgierskie 285'75 do 
288, uniony 220—220-25, bankvereiny — *— , lan- 
derbanki 241-90—242-25, ludwiki 202-50— 203-50. 
czerniowieckie 224-75—225 'ren ta ' wspJSO-90. 
srebrne 82-85, złota ausirjacka 113-80, papierowa 
5°/0 97*55, złota węgierska 101-92, papierowa 
5»/0 88-65, ruble 112-25.

Telegramy „Przeglądu/'
1  ̂ i

( Otrzymane wezOraj).
T7i_eńeń 1 kwietuia. Z Izby posłów Rady 

państwa.' W odpowiedzi na interpelację Picker- 
ta w sprawie defraudacji pocztowej w kasie by- 
rekcji poczty w Pradze, udziela ministei handlu 
wyjaśnień co do defraudacji. Mówca dodaje,, iż 
zarządził zmianę co do podziału czynności 
w kasie dyrekcji pocztowej w Pradze, i że wy­
da zarządom pocztowym instrukcje względem 
ścisłego czuwania nad kasą, bez względu na o- 
soby i ich stanowiska.

Ustawa o zaopatrzeniu wdów po wojsko­
wych, została w trzeciem czytaniu przyjętą.

Ustawę o rozszerzeniu zabudowań porto­
wych w Tryeście została przy.ętą bez zmiany 
w drugiem i trzeciem czytaniu

Kba uchwaliła następnie zezwolić na wy 
toczenie postępowania sądowego przeciw Schó- 
nererowi z powodu przekroczenia obrazy czci, 
popełnionego na profesorze gimnrz alnym w “Waid- 
hofen, Riedlu. 1

Przyszłe posiedzenie nie zostało oznaczone. 
jParyi 1 kwietnia. Agencja Hayasa do­

nosi : Alzacki deputowany do parlamentu An- 
toine, został wczoraj wydalony > przez władze 
niemieesie i odstawiony do granicy francuskiej.

(Otrzymane dzisiaj)
W ied eń  2 kwietnia. Można przyjąć za pe­

wne, że regenejs bułgarska, która miała już za- 
n ra r  dokonać coup d'etat, zeby tym sposobem 
zmusić mocarstwa do porzucenia bierności, od­
stąpiła od tego zamiaru głównie na skutek rad 
udzielor, ch przez konsula austrjackiego p. Eu- 
riana. Hr. Kalnoky stanowczo jednak nie posu­
wa się delei' po za polecenie, żeby regencja u- 
trzymała porządek, Inicjatywy żadnej ńustrja 
brać nie chce. Ostatecznie na teraz słowo ze 
strony Austrji opiew a: jeżeli porządek w b a ł-
garji zostanie utrzymany . ; traktaty nie będą 
naruszone, to zresztą do żadnych wewnętrzyeh 
zarządzeń regencji i rządu, nikt wtrącać się nie 
może i nie będzie.

Wiedeń" 2 kwietnia (pryw.j. Jeden z dy­
plomatów powiedział m i : „Stoiićw jest tak nie­
zbędnym, iak użytecznym członkiem rządu , że 
wyjazd jogo mógł być spowodowany tylko na­
głością , i ważnuścią spraw , i zamiaiuW Buł-

B e r l in  2 kwietnia (pryw.). Na czele nowej 
ekspedycji do wschodniej AHysi wyrusza dr. Ka­
rol Peters z 20 towarzyszami.

Berlin 2 kwietnia, (pryw.) Posłem w Rzy­
mie mn zostać Buscb, będący ooccnie w Buka­
reszcie. Głównem .zadaniem jego ma być po­
średniczenie w pogodzeniu Watykanu z Kwiry- 
nałem. Jest  juz wyjaśnionem, że Kaudell za 
mało się akomedował ks. Bismarkowi, więc zo­
stał jak zwykle bez pardonu poświęcony.

Londyn 2 kwietnia, (pryw.) W ostatnich 
dniach zdarzyły się w Egipcie trzy zbrojne 
napaści Beduinów na oficerów angielskich, 
którzy odnieśli rany i ledwo z żyemm uszli

Wiedeń 2 kwietnia. W iener Zty. publi­
kuje ustawę o udziale austrjackiej połowy mu- 
narchji w pokryciu 52*/2 roiljonowego kredytu. 
Pismo to ogłasza także nadanie orderu korony 
żelaznej I. klasy posłowi ■ f i członkowi zakonu 
Johannitów Thun-Hohensteinowi, dalej rozpo­
rządzenie mimsterjalne o wolności cłowej im­
portu wzorów towarów, jeżeli je przewożą komi­
sanci, pośredniczący pomiędzy Austro - Węgrami 
i Wielką Brytaują.

. Gerhard Kreiter zabójca drukarza Schloss- 
be.ga, został dziś o godzinie 7 rano stracony.

Wiedeń 2 kwietnia. Bilans Laenderbanku 
wykazuje dochód brutto w wysokości 4,974.310 
zł., a po strąceniu kosztów podatków, i t. p., 
czysty dochód 8,702.527 zł. Rada zawiadcwcza 
uchwaliła zaproponować generalnemu zebraniu 
członków, które się zbierze 23 b. m., aby dy­
widenda zr r. 1886 była na 30 zł. od akcji o- 
znaczona. Rasztę należałoby w takim razie po 
odciągnięciu pewnego statutem zastrzeżonego 
procentu i po przeznaczeniu 10.000 zł. na pod­
wyższenie regularnego dodatku do funduszu pen- 
syjn ;o, wciągnąć na nowv rachunek

Berlin 2 kwietnia. Fs. Bismprkowi wczo­
raj jako w rocznicę jego urodzin urządziły kapele 
wojskowe serenadę. Wielu ks;ążąt krwi, min,- 
strowie i sekretarze państwowi złożyli mu ży­
czenia osobiście. Z wszystkicH stron nadchodzą 
nieustannie gratulacje . podarunki. Do południa 
otrzymał książę około 500 telegramów, między 
innem i: od króla rumuńskiego i wirtemberskie- 
go. Popołudniu udał się ks. B smark do cesa­
rza, który wyraził życzenie złożenia mu g ra tu ­
lacji.

Berlin 2 kwietnia Post wyraża zdumie­
nie z powociu, iż francuskie pisma na skutek 
wizekomych doriesień urzędnika francuskiego 
mmisterjum wojny, p. Egrolles, uczynionych 
jakob) niemieckiemu attache militarnemu, które 
to zajście prasa francuska sama nazwała była 
rzeczą wszelkiej doniosłości pozbawioną, — czy­
nią obelżywe zarzuty i podnoszą śmieszne żą­
dania.

rismo to wskazuje na to, że niejednokro­
tnie w drodze sądowej , skonstatowano istnienie 
francuskiej należycie zorganizowanej służby szpie­
gowskiej w Niemczech wylicza długi szereg wy­
padków, w których Francuzów, nawet posiada­
jących wysokie stopnie wojskowe przychwycono 
w I1 iemczech za szpiegostwo, ale ze względu ne 
spokój, darowano im wolność. ,

Wreszcie pismo to powiada : to, czego żądr 
prasa francuzka, tj. odwołanie wojskowego peł­

nomocnika, może się siać równocześnie tylko 
z odwołaniem niemieckiego nmbaoadora

B u k are sz t  4 kwietnia. Z powodu zamachu 
wymierzonego tu przez dwóch bułgarskich zbie­
gów na prefekta ruszczuckiego Mantowa, wezwa­
ła prefektura policji wielu bułgarskich emigran­
tów do przesłuchania. Z wyjątkiem obu spraw­
ców, nikogo nie uwięziono. Mantów ma się dość 
dobrze,Jakkolwiek kuli jeszcze me wyjęto. Pu­
bliczność energicznie potępia zumach.

Metz 2 kwietnia. Poseł Antoine został roz­
porządzeniem namiestnika wydalony z Alzacji i 
Lotaryngji i udał się do Paryża.

L o n d y n  2 kwietnia. Posiedzenie Izby gmin. 
Fergusson oświadcza, że rząd nie otrzymał ża­
dnej wiadomości o zamachu na cara.

S z tokho lm  2 kwietnia (pryw.). Królowa 
ciężko zachorowała.

Londyn  2 k w ie t D ia  (pryw.). W Gaddes 
(N. York) spaliły się w c z o r a j  fabryki stali San- 
dersona z Sheffield wartości 220,000 funt. szter- 
lingów.

L o n d y n  2 kwietnia (pryw.). Manchester 
Guardian zapewnia, że ( co do granic Afga­
nistanu zostało już zawarte porozumienie 
między Anglją i Rosją. Nie południowe, ale pół­
nocne ramię Oxusu ma być granicą. Urzędowego 
potwierdzenia tej wiadomości nie ma.

L o n d y n  2 kwietnia. Posiedzenie Izby lor­
dów. Cross oświadcza, iż ma nadzieję, że spouój 
będzie w Afganistanie utrzymany i że nie są­
dzi, aby emir żywił nieprzyj&źne względem Ro­
sji zamiary. Izbę odroczono do d. 18 b. m.

Posiedzenie Izby gmin. Izba odrzuciwszy 
poprawkę Parnella, przyjęła bez głosowania 
w plerwszem czytaniu projekt de ustawy karnej 
irlandzkiej. Następnie odrzuciła Izba dwa wnio­
ski i odroczenie 301 głosami przeciw 253 i u- 
ehwaliła zaniknięcie debaty. Po zapadnięciu tej 
u J  zały G l a d s t o n e  z s w y m i  s t r o n ­
n i k a m i  i z P a r n e l l i s t a m i  o p u ś c i l i  
s a l ę .

Przyj ©obali do Lwowa.
Hotel Georgela: Pp. E. Glaser z Wiednia. 

S. Cieński z Okna. J. Bangyula i  Wiednia. A. 
Teodorowicz „e Żukowa. A. Grunfeld z Wiednia. 
L. Grunfeld z Wiednia.

Hotel Europejski: Pp. J. Bernardiner z 
Wiednia. K. Jaworski z Ostrowezyka. J. Wasser- 
vogel z Wiednia. J. Ochocki z Wierzbowca. W. 
Lisowski z Jurkowie.

Z  zbożowych targów

2 kwietnia Lwów Tarnopol Fouwo
‘oozTiksi Jarosław

Pszenico 8 5 0 - 8 9 0 8 3 0 -8 .7 0 8 25 t  8 60 8 70—9 95
Żyto 5.50 6 2i .1.35 -6.10 5 25 6 5.90—6.40
Jęczmień 6 2 2 - 7  2;. 5.----- 7 — 4 90 - 7 . - ,5 0 - 7 .3 0
OwieB 4 -6 0 -5  20 4 50 -5.10 4.50 5 lo 4 90—5 35
Groch 4 90 5.50 5 50 8-50 5.50 8.2'> i; — 9 50
Wyka 5 — 5 70 5 .----- 9 - 5.------5 70 5 .5 0 - 6 —
Rzepak •— .— .— .— 9.— 9 — 9—  —
Lniunka —  .— .— ._ —.------ .— .— .—
Konic. czer. 30. -4 5 30 -  44 — 3 0 — -42 30— 45 —
Konic, biała. 4 5 -8 5 - l0 .~  48 — 37.--50  - 40 - 5 5 -
Konic, szwed. 48 -  60 - ---------- ---------- ------ .—.—

wsiyitko la  100 kilo netto be* worku 
Chmiel tu  56 k ilo  looo Lw6w s i  5. — 30 nom inalnie.

O kow ita za 10-000 l i t i . proc. Lwów lo^o 24 50 do 25-50 
W«edeń 2 kwietnia. P«znnica od 9 48 do 9-55. Żyto od 
J 8 0  do 6 95 OkuwPa 25-25— do 26.—. - B e r l in  2 kw ietnia.
Pszenica 165-23 d ) ------- . Żyto 122 75 do 123-50. Okowita
38-40 di 40-10. Peszt 2. kw ietnia Pszenica 9 07 do 9 1 0  
Żyto 6 24 do 6 26. Okowita 25-— do 25-25.

B L u r s a  g f i e ł d o w  e .
Wiedeń d. 2  kwietnia. Godzina 1 0  minut 5 5 . 

Renta wspólna papierowa 80 65 Rema wspólna sie  
brna 80 '80  Renta 4%  złota 113 .5C. Renta 5 %  pa 
piętowa 97 35. Akcje banku austro-węgierskiego 
883 zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 8 7 -70 Fum^ 
szteriingi 127‘40. Napoleondory i 0 -09 l /a.Marki niemie­
ckie 6 2 5 2 . 1/,

Lwów . Z Izby handlowej, 2 kwietnia 1887 . 
1. -Akcje ta  sztukę. -

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy 1

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 200  50 204 —
„ lwów czer.-jass. 2 0 0  zł. w. a. 224 — 227 50

Banku hypot. galic. 200 zl. w. a ■ —  — 290 —
„ kredyt, galic. 2 0 0  zł. w. a. 215 — 2 2 0  —

L isty  zastawne za 100 złr
Banku. hyp. gaho . 6  pre. w. ł r . _ _ —  —

» n „ 5 „ „ 98 80 99 80
„ „ „ 5 „ prem. 1 0 1  — r02 15

Banko krajowego 4 1/* °U w. a. 96 50 97 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ 1 0 0  2 0 1 0 1  ? 0

4w » » ^ w 9 93 — 94 —
i \ L» » n ^ im n 99 — 1 0 0  —

3. L isty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/0) 3 “ / 0 w likw. 47 — 50 —
.  „ .  „ (d. 5»/.) 2 „ 41 — 44 -

Ł  Obliyi za 100 złr.
Indeinmzaoyjue galic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a T em. 100 — 1 0 1  —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6  prc. w. a. 103 50 105 50

„ .  1883 ?*/, ° / 0 „ 94 50 96 50
5. Losy,

Losy miasta Krakowa . 16 — 18 -
„ Stanisławowa . . 25 28 —

6‘. Monety.
Dukat holenderski . 5-92 6 0 2
Dukat cesarsk i. . 5 95 6 oe
Napoleondor .1 0 0 6 1 0  1 (
Półimperjał rosyjski . 10-36 10-41
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1*64

„ „ papierowy . 1 :1 2 - 1*14--
100 marek niemieckich 62.30 63.10

jE2Tjatóh. p o c i ą ,g - ó ' vjr\.
Z e  L w o w a  o & o h o d z ą ;

(Podług zegaru lwowskiego 1 .

Do Krakowa . . . 
Do Podwoloezy^k .

„ (s Podaamr®*.) 
Do Ó*rfmiowicc 
Do btryja . . .

*.'0.44
10.25
10.55

7-30

4.10

11.00

8.10

11-47

*6.10 
*8.22 
*6 20

4 50 
12.38 

1 90 
13.2" 
7 27

D c  Ł w c w i  j»i-sycihoói»ą

Z Krakowa . .
Z Podwoloczyek  

(na Podzamcze; . 
Z Czemio-rioc 
Ze Stryja . . . .

*10.241 
*10.101 
*10.031 j

it*eau
1 3.06
i 2.28
i B.85 
1 2 45

11.85
*2.15 8.50

P.19
8.80
6-32

7.06

4-35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych O  są godziny nocne to 
jes. od szóstej wieczór do esóstej rano.
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Kompletne wyprawy od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszel­
kiej b i e l i z n y  jakoteż k o n f e k c y i  d la  d a m ,

(modele paryskie) a mianowicie:

suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca:
Magazyn Sc ha ye rń w

"w g  L w o w i e .
1138

S 3 s i ł a , ć L  ,

c. k. uprzy wilejuw. 
P i i B B T S I I

Ed. OBERLEITHNERA Synów
■we LW O W IE, plac ^Carjacfei liczToa ©_

poleca po 9tałych cenach według cennika fabrycznego:

Najlepszej Jakości czysto lnianą

Stołową bieliznę, Gwelichową, Jaąuard  i Adamaszkową w >ztukacłi i garniturach.
Na 6  osób  wraz ze serwetkami od złr. 3*70, 4. 4*50, 4*85, 5*10, 5*95, do złr. 40-70.
Na 12 osób od złr. 8*05, 9*05, 9*50, 10*40, 11*05, do złr. 72* 0.
Na 18 osób od złr. 19*80, 21*30, 22*10, 23*45, 24*30, 25*95, do złr. 98.
Na 24  osób  od złr. 27*10, 28*80, 29*80, 31*45, 32*60, do złr. 145*
O brusy, serw ety , desertk i z frędzlą i bez, we wszystkich cień kościach.

Cennik fabryczny na żądanie franco. ■

XXXXXXXXXXXXX 
U lu  z d r o w i u !

Nie poślednią kwestją jest dobre obu­
wie, d is  tego zwracam uw»gę kaidsgo. 
na mój w łasny wyrób obuwia, które chro 
ni nogi od przepocenia i nigdy nie prze 
Baka. Polecam przeto najsumienniej wielki 
wybór gotowego takiego obuwia po ce [ 
naeh następujących : bueiki męskie po
złr . 3, 5.50, .Y.*0, i 6 złr., wysokie z cho­
lewami do błota po złr. 10, 11, 12, 1 t de 
15, dam skie buciki po złr. 4, 4 50. 5. 
dziecinne od 1'80 do 3 50. Żarnzem kaid/ 
przekonać się  m oi* i ł  ten znakomity 
wyrób je«t tańszy od w izyatkich żydów- 
ik ich  lichych wyrobów. Zam ówienia z pro­
wincji uikutecznia się  natychm iast daj.it 
wszelką gwarancję 

6—24 Z szacunkiem

-frłr "  ‘

S p r z e d a j ę
z zupełnej, znajomością zawodu mojego:

I ł s z y s f k i e  T o w a r y  k o rz e n n e ,  
O w oce p o łu d n io w e ,  K o r z e n ie , 

H e r b a tę  c h iń s k ą , F a r b y ,  JM a te r-  
J a ł y  a p te c zn e  i  O le je ,

wszystko w najlepszym  niefatszowanym  gatunku, po s t a ­
łych  cenach.

W szystk ie  kupione u m nie  a r ty k u ły  są czyste , najwytworniej­
sze tak co do smaku jak  i prawdziwe co do nazwy.

W obec coraz b ird z ie j  rozpow szechnionego fałszowania artyku­
łów codziennego użytku, m ogę śm iało  dać g w a r a n c ję  n a  każdy to ­
w ar u m nie  naby ty .

O. T. Winckler
we Lwowie, ulica Teatralna liczba 7.

1438 2 - »

we L . owie, ul. Kopernika Nr. 3,, w Krakowie Sukiennice Nr. 20. 
w Czeruiowcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu
znakomito środki odszezególnionc 7ma medalami zasługi 

i 2ma dyplom ami uznania na wystawach krajowych  
i zagranicznych.

i zm ieszana z wodą, daje
19. ISI ^ ro,ve ' bardzo przy-__________   „   x. ________   jem ne płukanie do ust H

odśw ieża d z ią sła  i zapobiega psuciu  się zębów. F la k o n  80 c t.

P a s ta  a ro m atyczn a  do czyszczen ia  zębów cz™k0°“y;
szcza zęby od k am ien ia  i nadaje  im perłow ą b ia ło ść . Cena 30 ct.

Szczoteczki do czyszczenia zębów
w roz licznych  g a tu n k ach  z najprzedn ie jszych  fabryk  an g ie lsk ich  i  francusk ich  

od 20 c t .  do 1 z łr. 50 ct

I l P l o r c i b a ,  l o a l z a m i c z n a
do plom bow ania  dziuraw ych  zębów, je s t  t rw a łą  i bardzo  p rak ty czn ą  

w zastosow aniu . F lak o n  50 ct.

N abyć m ożna we L W O W IE  w sk lepach w łasnych : u lica  K opern ika 
1. 3 H o te l E uropejsk i i u lica  H alicka róg  W ałow ej. W KRAKOWIE S u ­
k ienn ice  1. 20. W C Z E R N IO W C A O H  R ynek  1. 2. — oraz  we w szystk ich  
p ierw szorzędnych  sklepach i ap tekach . 1307 1 1 - ?

ZPra-cot̂ rnia, i słsrłaćL 
GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH
Pawła Piątkowskiego

we Lwowie, płac Halicki 1. 13.
D ziękując za dotychczasow e wzglę ty Szanow nej P . T. P u ­

b liczności, polecam  i nadal moję p racow nię , z ao p a trzo n ą  w n a j­
nowsze i najm odniejsze  to w ary  wiosenne 1 letnie po u m iark o - 
w anysh cenach. Z aopatrzy łem  unanow ie  e m ój m agazyn w g o ­
tow e i ta n ie  suknie  m ęskie, tak , że m ożna nabyć oały garnitur 
własnej roboty za  13 złr. 50 ct. i wyżej.

M arynarki w  cen 6 8 zł. P a n t a io n z  m ęzlc ie  3 zł. 50 ct .  K a m iz e lk i  2 zł- 50 ct.
W ykonyw am  oraz w sze lk ie  zam ów ien ia  w m iejscu  i na  prow incję aku- 

ra tn ie  i po u m iark o w an y ch  cenach. 1406 5 —24

3STo-wo otworzony

M A G A Z Y N  O B U W I A
wszelkiego rodzaju własnego wyrobu

Wincentego Kozłowskiego
we Lwowie, ul. Batorego (Halleka) l 6.

vis a-Tiz Sądu kryminalnego
poleca swój obficie zaopatrzony magazyn obuwia na 

każden sezon ze skór krajowych i zagranicznych 
po cen ach  nader przystęp n ych .

J a k o  now o otw orzon y  m agazyn obu w ia  damskiego, m ęskiego i 
dla dzieci, staraniem moim będzie zzanownym odbiorcom co do trw a­
łości g u itu  i kroju we wezelkich zleceniach nupetnie zadowolnić.

Zam ówienia z prowincji uskuteczniaj, się izybko i dokładnie. — 
Na miarę apraatam o nadesłanie starego buciku.

Licząc na łaskaw e popsreie S«an. P. T. Publiczności w moich usi­
łowaniach pozostaje z uszanowaniem

W incenty Kozłowski.

i C t fK O lA u A

Pierwsza galic. parowa

Fafirylca Czekolady,
Henryka Tretera
Bardzo m iałko utarta zapo- 
mocą s iły  parowej w nowo 

sprowadzonych maszynach 
granitow ych najnowszej kon­

strukcji.

W stadninie L 0. Adama Kcia Sapiehy 
w Starem Siole, stacja Oleszyce (kolej Ja-
rosławsko-Sokalska), odbędzie się dnia 
21 Kwietnia br. o godzinie 12 w południe

N a karnawał 
P ół kilo  

najwyborniejszych
Cukrów

deserowych
i w obfitym^ wyborze

Cena czekolady za p ó l k i lo :
Czekolada kuchenna do ciast

legom  in etc................................  złr. 60 ct.
Santó zdrowia bez w aniłji . ,  80 ,
W a n l l o w a ..................................  ,  SO ,
W anilowa znakom ita . . . 1 „ — „
K s i ą ż ę c a ...................................1 .  5 0 ,
Cacao w proszku, ulubiony tru ­

nek dla słabow itych . . 1 .  40 „
Czekolada w tabliczkach po 5, 10, 20 i 2 5 ct.

Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie sobie zjednsły  
wyż wym ienione tow ary, są najlepszą rękojm ią, że zakład ten towar 
swój tylko w najlepszym  gatunku i po cenach najprzystępniejszych  
sp r ie la je . — Zamówienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą.

1415

'  'sfi i tslkis i* i tn fi - t

z łr . L2Ó 
P ół kilo karmelków  
m ięszanych 75 ct,

17 k laczy  po ogierach: Nordstacz (Norfolk), Ata- 
man (Arab), Neuville (Arden), Stateczny (Sła- 
wacki), źrebnych i ze źrebiętami, oraz sprzedaż

innych koni.
Bliższa wiadomość: Krasiczyn, Kancelarja Cen­

tralna X‘ Sapiehów. 14421—3

i

Zwraca się uwagę W ielebnego D uchow ień­
stwa i Szanownej P. T, Publiczności na za­
szczytnie w kraju znaną i m edalem  zasługi 

zaszczyconą |

Pracownię bronzowniczą 

« f a n a  l l y p a i k a
wc Lwowie przy ut. Krakowskiej 1. 5.
P . T. Ponieważ w iele robót, złocenia, 

srebrzenia, kronzowania, oksydowania, by­
wają pornciane niekom petentnym  pracowniom  
i handlom , które swemu zadaniu s p r o s t a ć  
nie m ogą, robota przedto przechodzi przez 
ręce drugie i trzecie, wskutek czego ponosi

się  częetokroć większe koszta a w dodatku nie trwale wykończoną.
Przeto polecając łaskaw ym  względom  W ielebnego duchowieństwa  

i Szanownej Publiczności moją pracownię, mam zaszczyt ośw iadezjć, iż 
wiedza oparta na w ielo letn iej praktyce i doświadczeniu potrafi wszelkim  
wymaganiom najdobitniej zadość uezynić.

Stosownie do przysłanego wzoru lub podług własnego pom ysłu w yra­
biam  gustow nie i trwale ze srebra, broniu,"chińskiego srebra, m iedzi, cyn­
ku, i innych m etali mianowicie :
K ielichy, Monstrancje, Krzyże, Paszki eymboryjne, Lichta­

rze, Pająki l t . p ,  ,
również wyrabiam wyroby galanteryjne, meblowe, salonowe, kandelabry, 
K inkiety, lichtarze ścienne, bronsy do m ebli, figury, portrety, karabeli itp .

W szystkie powyższe przedmioty przyjmuje «o naprawy do robienia bra­
kujących części najdobitniej, byłych w oryginale, złocenia, srebrzenia w ogniu  

j lub galwaniarnię, bronzowania, okrydowania, odświeżania itp . także wszelkie 
[przedm ioty stołowe, tace, łyżki, cukiernice, szczypce, noże, widelce, pod­
staw ki itp. wyzłacam  i srebrzę w ogniu lub galw aniczn ie z poręczeniem  
w ieloletn iej trw ałości. Dziękując za d 'tyehezasowe względy W ielebnem u du­
chowieństw a i Szanownej Publiczności, upraszam  łaskawie i nadal wssprzyć 1 

1 m ię swem i względam i.
Zgłębokiem  szaennkiem

Do nabycia we wszystkioh księgarniach:
Najulubieńszyćh melodyj z najnowszych operetek 

wraz z tekstem polskim.
Millficker U usparoue, P a lestru n t. Straussa N oc w  W e­
n e c ji, B aron  C ygańsk i, K a rn a w a ł w R zym ie, D ellinger  

D on C ezar. B izet C arm en. Offenbach O pow ieści 
H offm anna.

JeBt to wybór aryj, piosnek i kupletów z najnowszych 
operetek, w ystawionych na icon ir teatru lwowskiego 

z najwiękezem powodzeniem.
Każdą arję z łatw ością  pn egrać można na każdym  

instrum encie a w esołe kuplety są nieocenione dla am ato­
rów wesołych pieśni i kupletów.

Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr . 15 ct. 

Księgarnia
T .  L e o n a  P o r d e s a

1440 1— 2 wc Lwowie.

Jan Wypasek.

HERBATA BR0DZKA.

Od daw i-n dawaa znana se swej ta ­
niości. dobroci i zapachu

HERBATA ROSYJSKA
w handlu

W . Adamowicza
w Brodach

jeden funt bardzo dobrej . . . z lr  1-40 
,  „ n a jlep szej.................  » 2'50

Odbiorcom lO fn t.jedynasty gratis.

HERBATA BR0DZKA.

w ytw orne gatunki, bardzo tanio, także  
r e s z tk i .  Próbki do przejrzenia z ochotą  
się posyła. PP. krawcy otrzymają bogato  

sortowane księgi próbek.

TUCH - FABRIKS - NIEDERLAGE
3 — ? „Zum weissen Lamm in Briinn“ 1395

L T a ,  S - w - i ę t a , !

Wszelkie towary korzenne a to:
Rodzynki, migdały, daktyle, figi, orzechy, wanilja, cykata, cukier, 

kawa, herbata, czekolada, smalec, słonina, powidła śliwki
Wina austrjackie, węgierskie, francuskie, hiszpańskie. Rum, 

arak, likwory, wódki, koniak prawdziwy, porter, piwo angielskie, 
piwo pilzneńskie Eksport.

Najtaniej w handlu
IC  g k . E  O  L  A  : B  A . 1 T  E  E  A .

Lwów, przy ul. Krakowskiej 1. 11. ui2 6

na 1 do 8 lat, 
spłacalne w maPieniądze

łych  m iesięosnyeh ratach, na nizki pre- 
eent, rzetelnie, z zachowaniem całej dy­
skrecji, ale tylko dla kwot od 500 złr  
i wyżej otrzym ają panowie oficerowie  
przem ysłowcy, w łaśeiciele dóbr, kamienic 
lub gruntów, profesorowie, lekarse, urzę­
dnicy, nauczyciele, kupcy, em eryci, doży­
w otn iej duchswni i panie, tak m ieszka­
jący w m ieście jak i na prowincji. Szcze­
gółowe lis ty  po niemiecku pisane pod 
„ Ł a tw y  K red yt 87“ nadsyłić  do Adrni- 
niztraeji P rzeg lą d u  z dołączeniom marki 
na odpowiedź. Zupełna dyzkrecja zagw a­
rantowana 1317 2 4 -  t

TAI
wc Lwowie, ul. Halicka 1. 4.

poleca swój obficie zaopatrzony

agazyn

Serwisy stołow e 1 herbaciane, 
szkło rznięte cienkie (inousse- 

Iln) 1 gładkie stołow e.
Umywalnie ze stolikami 

Tace lakierowane.
Wielki w ybór przedm iotów  

ubytkow ych  
po nader umiarkowanych cenach 

Na żądanie w y sy h  wzory serwi- 
tów  do wyb ru ne prowincje

Józef Malec
Magazyn i pracownia

przy nl. Kaźinierzowskiej 1.51 we L w ow e  
(naprzeciw zzkoly św. Anny.)

E S O O O O O O O O O O O S 3

Płaszczy gumowych
« M ęskie

Czarne z nzjlopsiej iu»terji żaglow ej P° 
złr 10, 11, 12, i wyżej.

Liberyjne białe, ió lte  od złr. 14 do 
złr. 20.

Wojzkows z egalisacją lub bez ‘,;l 
Złr 11 do 3 L  •

W łn isn t  angielskie napuszczane k»U" 
ezukiem od złr. 25 do 50.

D am skie
Fasony Rotonde, Hayelock, Neyport. Ea- 
lsto t z najmodniejstyeb m aterji gumo­
wych od zlr. 6 do 50, wykonują s ę po­

dług m iary.
K apuzy z k o łn ierzem  

od złr  1-50 do 3. 
K A M A S Z E  G U M O  17 E

od złr. 2 do 4.
P Ó Ł  B U C I K I  

z podeszwą gumową na łato z płótna 
brązowego okładane skórą lub bez od 

złr. 3-50 do 6. 
poleca

Magazyn wyrobów gumowych

R. K r i m m e r a
Lwów, hotel Zorża.

oxxxxxxxxxxxo
Poleca

ze składów swoicl
Kawę Ceylon

dopiero co iprowadioną w p rost z Coloni' 
bo (na wyzpie Ceylonj i  plantacji An­
drews, najbardziej renomowanej, 1 kilogf- 
po złr. 2'04, taż s iw a , lecz wybieram* 
ziarno I kilogr po złr. 2’10, perłówk* 

po złr. 9-— .

Posyłki 5 kiloie M o ,
4-12

H erbatę  
k ara  w a n o  w  ą

sprowadzoną suchym lądem prze* 
Kiach tę. Irkuck, Moskwę i rozwa­
żoną pod nadzorem centralnego 
zarzadti w oryginalne paczki n»
V* fnt. po 70, 80,90, 100 i 125 ct- 
d/, fnt. za połowę powyższoj ceny-

Wina, Cognac,

Miód sycony*
X _ i i l — i e 2 T 3 7 -

i wszelkie inne towary koloDjalo0 
w doborowym gatunku po umi»r' 

kowanych cenach.

ISTasiona
polne, ogrodowe i kwiatów, wypf^' 

howane co do siły kiełkowania-

* Cenniki gratis i franco!

Harod.na Torbow i
we Lwowie i. (ul. Ormiańska )• \ 
w Narodnym domu), w Stanis*8  ̂
wowie, Przemyślu, Tarnopolu, B*0 

hobyczu i Kołomyi

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a e lo w e k i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)
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